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Kraków 16 maja. 


Sprawa heska nie tyle zasługuje na uwa- 
gę, że się rząd Elektora dopuścił niespra- 
wiedliwości, jako raczćj, iż stała się ona 
powodem do niezwykłego wystąpienia Bun- 
destagu; więcćj zaś jeszcze, iż antagonizm 
Austryi i Prus żywo się w nićj objawił. Nie 
pierwszy to raz w tym lub owym kraju nie- 


mieckim znoszono konstyłucyę i do zapro- 


wadzenia nowćj używano sposobów godnych 
stanąć obok edyktu heskiego z 26go kwie- 
tnia; sama Hesya dostarczyłaby przykładu 
z lat dawniejszych, a i Hanower od śmierci 
króla Wilhelma IV Angielskiego przeszedł już 
niejedną zmianę konstytucyjną na dół; za- 
tem nie są to rzeczy w Niemczech tak rzad- 
kie, aby na nie z podziwieniem spoglądać. 


Ale w kwestyi heskićj występuje bezpośre-. 


dnie działanie Prus w misyi jenerała Wil- 
lisena, będącćj odpowiedzia na uchwałę Bun- 
destagu z d. 10 b. m. Dopiero bowiem pod 
wpływem tćj misyi zapadła uchwała na- 
stępna 13go. . 
Depesze telegraficzne, jakie zamieściliśmy 
wczoraj w końcu naszego pisma, nie są zu- 
pełnie z sobą zgodne. Jedne mówią o upo- 
rze rządu heskiego, drugie o jego ustąpie- 
niu, Wzbranianie się przyjęcia jenerała pru- 
skiego świadczy właśnie, że liczono w Kas- 
selu na nieprzychylenie się Austryi do téj 
missyi. Jeżeli więc ustąpiono, to nie Bun- 
destag to ustąpienie wymógł, ale Prusy; nie 
moralna powaga pierwszego, ale pogróżka 
tych ostatnich, ; "m p í 
Sprawa ta dostarcza przeto Prusom no 
wego dowodu nieudolności obecnego związ- 
ku niemieckiego, i jest jakby praktycznym 
przykładem twierdzeń hr. Bernstorffa. Aże- 
by odjąć siłę missyi Willisena, Austrya win- 
na była wysłać ze swćj strony podobneż 
- upomnienie z pogróżką, Darmo domysły się 
nasuwają, że Willisen działał w imieniu obu 
rządów; uraźliwy ku Prusom ton niektórych 
dzienników wiedeńskich, czyni domysł ten 
bardzo wątpliwym, a dzisiejsza wieczorna 
Gazeta wiedeńska usiłuje zestawieniem dat 
wykazać, iż Bundestag już d. 10 b. m. to 
jest dniem przed wyjazdem Willisena, gotów 
był wydać taką samą uchwałę jaka zapa- 
dła dopiero 13go, lecz tylko dla względów 
formalności wstrzymał się od nićj. Wido- 
cznem więc jest chęć odebrania tćj misyi 
cechy jéj wymuszającćj, i dla tego sprawa 
heska przedstawia się nam nie jako dowód 
zgody obu mocarstw niemieckich, lecz prze- 
ciwnie, jako świadectwo ich antagonizmu, 


jako nowa trudność w przeprowadzeniu re-| Jatro ma przybyć N. Pani do Reichenau. Przy- 


formy stosunków związkowych. 


KORESPONDENOCYA OZASU. 


Wiedeń 15 maja. 


C Cała uwaga gabinetu tutejszego zwróciła się 
w tej chwili na Kassel. Wystąpienie osobne Prus 
przez wysłania biło | | 
kre wrażenie: a przyspieszyła z tego powo- 
du postanowienie, które zapadło 13 b. m. w Bun- 
destagu. Teraz gabinet tutejszy stara się skłonić 
Elektora do poddania się temu postanowieniu i 
obrócić przez to w niwecz krok pruski. Silae 
w tej mierze poszły wczoraj do Kasselu przedsta. 
wienia. Lecz mówią, że Elektor jest niewzruszo- 
ny i że chce rzeczy doprowadzić do interwencji 
zbrojnej, spodziewając się, że inne państwa nie- 
mieckie z przestrachu o siebie oświadczą się wte- 
dy za nim. Czy Austrya weżmie udział w inter- 
wencyi — niewiadomo. Hr. Rechberg mówił, że i- 
dzie z Prusami, ale nie przyrzekł, że pójdzie 
z niemi aź do końca. Może być że zostawi sobie 
czas do namysła i rozpatrzenia się w skutkach, 
jakie interwencya pruska wywołała w Niemczech. 
Dzienniki opozycyjne tutejsze utrzymują, że Prusy 
podniosą tym krokiem swe znaczenie. Trzebaby 
do tego zmiany Ministeryum w Berlinie. W teraż- 
niejszem ani kraj ani Izba nie mają zaufania. 
Owóż, doniesienia a Berlina twierdzą, że król u- 
stąpi raczej w kwestyach, które były powodem 
zmiany ministeryam, i że zatrzyma teraźniejsze 
w stanowisku oczekującem. Co z tego wypadnie 
w samych Prusach, widzieć jeszcze trudno. 
Gubinet tutejszy z tych wszystkich powodów chce 
się mieć ną ostrożności. - A 

W kwestyi rzymskiej idzie tą samą drogą. Ra- 
dzi Papieżowi koncesye, ale nie nalega w Paryżu, 
żeby warunki były umiarkowane, gdyż się obawia 
pociągniętym być do konceesyi ze swej strony wię- 
kszych jeszcze niż te, do których się sam hr. 
Rechberg publicznie przyznał. 

Pogłoski o lepszych stosunkach między Austrys 
i Auglią, nie zaslugują na żadną wiarę. Dosyć 
odczytać ostatnią mowę Palmerstona, żeby je u- 
ważać za płonne. Austrya nie liczy nawet na 
zmianę żadoą ministeryum w Anglii, gdyż wie, 
że zmiana taka jest niep dobną. Hr. Apponyi do- 
nosi ta ciągle, Że nie tylko rząd angielski ale 
i opinia publiczna są stanowczo za jednością 
Włoch. 

W polityce wewnętrznej głównie zajmuje teraz 
rząd krok Namiestnictwa siedmiogrodzkiego. Mó- 
wią że ministeryum da napomnienie temu namie- 
staictwu, a sprawę samą odłoży do zwołania 
sejmu. 

Względem Węgrów, to tylko jest dotąd pewnem, 
że i sejm węgierski wraz z ionymi ma być zwo- 
łanym. Czy Ministerynm w zgodzie z kancelaryą 
węgierską podda temu sejmowi propozycye, mo- 
gące sprowadzić zgodę, nie wiadomo. Odbywają 
się nad tem ciągłe narady. Wielu mniema że bez 
tego trzeba będzie sejm węgierski znowu rozwią- 
zać i odwołać się do wyborów bezpośrednich do 
E państwa. 


- N. Pan przewodniczył jaż dwa razy Radzie Mi 
nistrów. 


je jenerała Willisen, zrobiło tu przy- | 


gotowania na jej przyjęcie ukończone. N. Pan 


- |przyjmie Cesarzowę na pobliskiej stacyi kolei. Po- 


dróż N. Pani do 

miesiącu. 
Dziś z powodu imienin Arcyksiężnej Zofii i u- 

sisis Arcyksięcia Ludwika-Wiktora jest obiad na 
worze. 


Possenhoffen nastąpi w przyszłym 


Płock 8 maja. 


Rada Miejska w Płocku, jak wam zapewne zo 
głoszeń urzędowych wiadomo, jeszcze przed świę 
tami Wielkanocnemi otworzoną została. Podług u 
kazu z 5go czerwca 1861 r. komplet tejże Rady, 
jako w mieście drugiego rzędu, winien się składać 
z 12 członków. Tenże ukaz stanowi: że ewentual 
nie, pięciu członków zebranych do obrad, two- 
rzyć może komplet prawny; a dalój zastrzega: że 
jeżeli po „dwakrotnem wezwaniu przez prezydente, 
członkowie na posiedzenie się nie zbiorą, wówczas 
dwóch członków i prezydent dalej dostateezni bę- 
dą do kompletu. Ukaz przepisuje także postępowa 
nie w przypadku nieprzyjęcia uchwał Rady, sposób 
odwoływania się do wyższych władz, wskazuje 
władze mające rozstrzygąć wątpliwości, legalaość 
lub nelegalność postępo wania Rady. 

Podług art. 2go tegoż ukazu, zastępcy wÓwcz:s 
wchodzą na członków Rady Miejskićj, gdy członek 
umrze, nie przyjmie urzędu, poda się do uwolnie- 
nia lub pozbawionym będzie praw; ukaz o wybo- 
rach naznacza utratę praw wtenczas, gdy wyrok 
sądu kryminalno - cywilaego na zasadzie kodeksu 
karnego o tem wyrzecze. Musiałem ta przypomnieć 
przepisy ustawy o Radach Miejskich, aby czytel- 
nicy mając je na oku, widzieli jak ściśle według 
nich chciała postępować Rada Miejska Płocka, a 
jak władze rosyjskie gwałciły tę przez cesarza wy- 
daną ustawę w pierwszćj zaraz chwili istnienia 
Rady Miejskićj. Czyż więe możebnym jest, przy 
ciągle trwającym systemie samowolności wojskowej, 
byt jakiejkolwiek instytneyj. 

Do Rady Miejskićj wybrany członkiem i zatwier- 
dzony przez władzę p. Ferdynand Tyszka, patron 
przy trybanale cywilnym w Płocku; otrzymawszy 
urlop od prezesa trybunału, wyjechał za nagłemi 
prawnemi interesami do Warszawy właśnie przed 
otworzeniem Rady Miejskićj. Ale gdy jen. Manin- 
kin naczelnik wojenny okręgu Płockiego, był zda 
nia, iż p. Tyszka zostaje pod dozorem policyjnym 
i przy wyjeżdzie nie dopełnił} formalności przez 
niego wymaganych, przeto zatelegrafował do ober- 
poliemajstra Piłsudzkiego, a ten aresztował p. 
Tyszkę w Warszawie. Wyjednawszy zaś sobie wol 
nego czasu podobno dni dwa, Tyszka interesa swo- 
je załatwił i w towarzystwie żandarma wrócił do 
Płocka, gdzie Maniukin kazał go ra odwachu woj- 
skowym w areszcie przytrzymać. Działo się to wte- 
dy gdy otworzenie Rady Miejskićj nastąpiło. 

Przed inanguracyjnem posiedzeniem, były zdania 
za nieukonstytaowaniem się Rady z przyczyny 
istaiejącego stanu wojennego, były i takie: że pie- 
zebranie się z powyższych powodów na pierwsze 
posiedzenie, weżmie rząd rcsyjski za bunt i przez 
to dadzą mu pozór do głoszenia przed Europą— 
która podobno jest w części c8zukavą nadanymi 
przez cesarza rosyjskiego Królesiwn inst; tney 
mt — że naród Polski żywi ducha anarchii i wła- 
snego dobra pojąć nie jest zdolny *). Zdanie osta- 


*) Jeżeli wybrani radcy zasiąść winni byli w Ra- 


taie przemogło i mimo że Tyszka jest w areszcie 
wojskowym, zebrali się członkowie Rady na salę 
posiedzień w liczbie dziesięciu w oznaczonój go- 
dziuie. Sprawdzenie wyborów podług ukazu nastą- 
piło i przysięga wykonana, na trzymającego pióro, 
ukazem zastrzeżonego, zebrani członkowie wybrali 
jeduozgodnie nieobecnego p. Ferdynanda Tyszkę; 
do spisania zaś protokułu tego posiedzenia we- 
zwali tymezasowo p. Zochowskiego pisarza Towa- 
rzystwa Kredytowego. 

Zawiadomiony jen. Maniukin o zebrać się ma- 
jącćj Radzie Miejskićj, wezwany był przez prezy- 
denta o uwolnienia z aresztu, na czaa posiedzenia 
p. Tyszki. Maniakin zezwalał wprawdzie ale pod 
dozorem nieodstępnym oficera; prezydeat wy- 
tłomaczył mu, iż ukaz zastrzega odbywać posie 
dzenia przy zamkniętych drzwiach, więc obecncść 


dach miejskich, to nie przez wzgląd na opinię Euro- 
py, któréj zresztą część sumienna zna dobrze rząd 
rosyjski i pojmuje jak nieszczerze wykonywane są 
przez tenże rząd drobne instytucye z takich rozgło- 
sem ©bwieszczone, ale nakazywała im to uczynić za- 
sąda, że jeżeli tylko dozwolonem jest zająć jakie sta- 
nowisko w instytucyach z wyboru płynących na którem 
można użytecznym być krajowi, zająć je należy lecz 
zaraz pełnić obowiązki stanowiska tego. Wprawdzie 
wielu wątpiło, czy pod stanem wojennym można być 
użytecznym w Radach, i było w ogóle dwa zdania, 
które wypowiedzieliśmy w artykule wstępnym dzienni- 
ka naszego z 30 marca. 

Jedni mówili: że nieodpychając bynajmnićj ogłoszo- 
nych instytacyj, nie możemy jednak zasiąść w Radach 
pod stanem wojennym, bo pod nim nie możemy peł- 
nić naszych obowiązków i atrybucyj, i służylibyśmy 
tylko za zasłonę dla bezprawi policyjnych, a nadto 
spełnilibyśmy plan zarzędu policyjno-wojskowego, który 
nie znosząc stanu wojennego ogłasza Rady otwartemi, 
reformy wykonać, aby z jednóćj stronyż zmienić je 
w czczą formę, z drugićj aby usunąć główną prze- 
szkodę dalszego trwania stanu wojennego, dając na 
czelnemu rządowi możność nie zmieniać w niczem 
dotychczasowego systymu a ogłosić, że koncesye zostały 
spełnione. Inni odpowiadali: gdy moźemy zająć stano- 
wisko na którem, nie dziś to jutro, zdołamy być-u- 
żyteczni krajowi, zająć je winniśmy. Wskazywaliśmy 
w owym artykule, że jedni i drudzy mają słuszność 
lecz połowiczną tylko, i zdania ich, choć sprzeczne, 
dadzą się pogodzić, jeżeli pójdziemy za loicznym wy- 
wywodem obowiązku radców. 

Mężowie wybrani do Rad przez spółobywateli, przy- 
jąwszy wybór, przyjęli zarazem polecenie i obowiązek 
zasiąść w tych instytacyach, pełnić wszystkie swe a- 
trybucye i zużytkować Rady dla dobra kraju. Przemoc 
przeszkodziła im wykonać obowiązek. Lecz gdy dzisiaj 
mają możność zgromadzić się i zasiąść w Radach, obt- 
wiązek nakazuje to im uczynić; lecz zarazem ten sam 
obowiązek poleca im być czynnemi, pełnić wszystkie 
prawa i powinności radców, tak jakby nie było stanu 
oblężenia, chociaż, aby tylko wykazać faktycznie 
kolizyę tych praw z samowolnością rządową; albo 
też powinni oświadczyć uroczyście, że kiedy Rady pod 
stanem wojennym nie mogą wykonywać swoich atrybucyj 
ustawą przepisanych, uważać zatem muszą te instytu- 
cye zawieszonemi, póki stan wojenny nie zostanie przez 
tych odwołany, którzy go ogłosili i panowanie prawa 
przywrócone. Obie drogi prowadzą do spełnienia je- 
dnój "zasady, iż w każdym razie nie wolno Radom 
być zasłoną bezprawi lecz obrońcą praw przeciwko 
przemocy, a Rada płocka obrawszy pierwszą drogę, do 
tegoż celu doszła. P. R. Cz. 


oficera byłaby pogwałceniem prawa; Maniukin co. 
faş} pozwolenie i p. Tyszce ma Radę chodzić za- 
bronił. 

Ponieważ wybrany na członka Rady miejskiej 
Zalewski patron, translokowany został do Siedlec 
i nieruchomość swoją z tego powodu sprzedał, 
więc na drugiem posiedzeniu w miejsce jego, dzie- 
sięciu zgromadzonych członków Rady miejskiej, 
wybrali z zastępców, nowego członka; Tyszka 
w tym czasie uwolniony już został z aresztu, z za- 
bronieniem wszakże brania udziału w radzie. Nad- 
mienia się, że na pierwszem zaraz zebraniu ozna- 
czone zostały obrady na poniedziałki i czwartki ka- 
żdego tygodnia. 

Na trzecie posiedzenie stawił się p. Tyszka żą- 
dając sprawdzenia jego wyboru i odebrania przy- 
sięgi, Prezydent okazał pismo Maniukina, w któ- 
rem powiedział, iż gdy p. Tyszka naruszył prze- 
pisy o stanie wojennym i z tego powodu zostaje 
pod śledztwem, ma wzbronione uczestnictwo w Ra- 
dzie miejskiej. Wówczas Rada uchwaliła: że gdy 
stosownie do ukazu, p. Tyszka nie zostaje w przy- 
padku pozbawiewa prawa zasiadania w Radzie 
miejskiej, a naczelnik wojenny wzbronił mu wstę- 
pu na posiedzenia, zatem wcelu usunięcia niewła- 
ściwości przeciwnej ukazowi i w cela zupełaego 
ukoostytaowania się, postanowiła odwołać się do 
rządu gubernialaego, a posiedzenia aż do decyzyi 
jego zawiesić. 

Rząd gaberaialoy, in pleno nie rozpoznawał u- 
chwały Rady, lecz sam zastępca gubernatora 
Ponomarew, znany ze swego bezprawnego postępo- 
wania w Mławie i w Warszawie, rezolucyą od sieie 
samego wydaną oŚwiadcezył: że Rada miejska nie 
misła zasady zawieszać posiedzeń, bo ukaz pięciu 
zebranych członków za prawny komplet uznaje, 
nie ma powodu obstawać za dopuszczeniem do 
obrad p. Tyszki, kiedy w miejsce jego na zastęp- 
cę trzymającego pióro Zochowskiego wybrała; je- 
daocześnie, raportem, podobnie wymotywowanym, 
doniósł Komisy! spraw wewnętrznych 0 uchwale 
Rady, a jenerała Maniukina wezwał prosząc, czy- 
by nie pozwolił p. Tyszce wejść do Rady. Komi- 
sya rządowa nic nie odpowiedziała, a Maniukia 
w odpowiedzi danej Pouomarewowi przywiódł: że 
chociaż przewinienie p. Myszki nie pozbawia go 
prawa zasiadania w Radzie, wszakże, gdy on o- 
debrał od Namiestuika Liidersa zawiadomienie: że 
p. Tyszka za przewinienia polityczne w roku ze- 
szłym, przed ogłoszeniem stanu wojennego 
popełnione, skazany teraz został na translokacyę 
w iage miejsce i takowa za kilka dni zarządzoną 
będzie, uważa, iż bezkorzystnie byłoby dla Rady 
miejskiej obstawać za wejściem jego ma te kil- 
ka dni do Rudy. 

Prezydent otrzymawszy reskrypt Ponomarewa, 
wezwał członków do wysłuchania, jak ją nazwał, 
decyzyi; członkowie w uchwale znowu wyrzekli: 
że im nie chodzi o p. Tyszkę, lecz o to, aby 
Rada miejska stosownie do ukazu w liczbie dwu- 
nastu osób koniecznie ukonstytuowaną była, bo 
taką liczbę w zasadzie tenże ukaz naznacza; lecz 
za przewaźnem zdaniem Dra Sennokiego, inspekto- 
ra urzędu lekarskiego, przez grzeczność, zamiast, 
idąc drogą legalną przez sam ukaz wskazaną, cd- 
wołać się do Komisyi rządowej od decyzyi Pono- 
marewa, odwołali się powtórnie do rządu guber- 
nialnego. 

Ponomarew otrzymawszy taki raport z uchwałą 
Rady od prezydenta, doniósł Komisyi Spraw Wew., 


śka i rzeknie ze łzami: „Cóż wam się dzieje ta-|i jaka was ogarnęła pokusa? Czy wam się eo przy- 


Część Literacko-Artystyczna. 


aD EDE” U I S C 
W KALWARYI ZEBRZYDOWSKIEJ. *) 


Po sierpniu dźdżystym jesień była pogodną. Z ra- 
na chłodua rosa pokrywała ziemię 1 lśniła się do 
słońca barwami tęczy albo się iskrzyła jakby kto 
Szkła na trawę posypał. Agnieszka już od dawna 
była na nogach, bo dla podróżnych na Kalwaryą 
przysposabiała Śniadanie. Nagotowała też na dro- 
gę świeżo upieczonego chleba, jaj na twardo, wę- 
diiny po kawałku i serek wędzony z kminem. Dała 
laskę swoją za kij pielgrzymi Zośce, i obciążywszy 
Wojciecha i Zośkę tobołkami z żywnością, odpro- 
wadziła ich ko kościołowi, gdzie się już z kompa 
nią udającą się ua odpust kalwaryjski złączyli. 
Rano była msza święta, a po nićj błogosławień. 
stwo podróżnych. Kilku parobków poniosło mniej- 
sze chorągwie, a orszak cały prowadził Tomasz 
(starszy bractwa). Naprzód za przewodnikiem szl: 
starsi gospodarze, a potóćm młodsi oraz parobcy, 
na końcu zaś niewiasty i dziewki. Pielgrymi rozpo- 
częli pobożne pieśni, które zawsze Tomasz jako 
przęwodnik z książki głośno odczytywał, a wszy- 
sey za nim chórem powtarzali. Zatrzymali się naj- 
przód przy figarze $. Floryana, a tę na klęczkach 
obszedłszy do koła, poszli gościńcem do figury ś. 
Jana, i iam się dłago modlili i śpiewali; późnićj 
zaś opuszczając wieś, Szli lasem, gdzie się z 
kompanią idącą z Kaszowa połączyli. Tę ostatnią 
prowadził Feliks Boruń, a naszych pielgrzymów 
przy spotkaniu czułą a religijną przemową powitał. 
Razem tak doszli aż do Czernichowa, gdzie ich po- 
bożne braterstwo z oczekującymi z téj WB! pielgrzy- 


*) Walery Wielogłowski jedyny z naszych pisarzy, 
który pomniejszemi obrazkami dowiódł, że z pierwszćj 
ręki robił studya nad wiejskim ludem, napisał obszer- 
ną powieść: Komornica, ezyli tajemnice życia wiejskie- 
90, z któréj wyjmujemy powyższy ustęp, chcąc przed 
ukazaniem się samago 


krainie humorystyczny Gogol i Osnowianeńko. 


dzieła dać poznać publiczności 
z jaką znajomością przedmiotu i charakterów maluje 
Rceny z życia wieśniaka. Zdaje się, że powieść ta na- 
Pisaną z talentem da u nas początek temu rodzajowi, 
jaki w Niemczech stworzył Auerbach i Gotthelf, w Bel- 
gii Conscience, w Hiszpanii Caballero, a na kozackićj 


ścioła, a tam ich ksiądz proboszcz pobłogosławił i 
ku Wiśle odprowadził. — Czekając na przewóz, za: 
trzymali się i pieśni ustały, a wszystkie trzy kom- 
panie tworząc jeden obraz, na brzegu rzeki usia- 
dły. Wteaczas też dopiero pielgrzymi rozpoznawać 
się z sobą mogli, oraz pomówić i wzajemnćj sobie 
udzielić wiadomości. Wszystkie oczy, a szczególoićj 
dziewcząt i parobków, zwrócone były na Zosię, j2- 
ko na dziedziczkę znacznego majątku. Nie było jej 
weale miło stać się przedmiotem ciekawości i 0- 
góloych rozmów. Dla tego mając głowę nakrytą 
chasiką, czy w dół spuściła, opierając się na swym 
pielgrzymim kija. Wojciecha powszechnie żałowa 
uo, iż mu wzięli syna do wojska, a Czernichowscy 
włościanie (wszyscy prawie budową galarów zajęci), 
którym on też często drzewa dostawiał, otaczali go 
szacunkiem i przyjaźnią i rozpytywali się, jakie go 
stosunki z Zośką łączą, że się już nią jak ojciec 
opiekuje? Wojciech tłómaczył, że ma być przyszłą 
jego synową i że dzisiaj ze starą komornicą Agnie- 
szką przy nim mieszka, 

— Wierzycie to (rzecze jeden) obietnicy biało 
głowy i ufacież tyle jéj słowom, abyście ją już od 
dziś dnia za waszą synową przyjmowali? Nasz or- 
ganista zaręczał w karczmie, że Zośka sobie upo- 
dobała syna waszego organisty i za niego pójdzie, 
a was tylko do czasu durzy, abyście ją przez zi- 
mę wyżywili, albo dopóki pieniędzy nie odbierze. 
Mówił nawet nasz organista, że wasz ksiądz pro- 
boBzez ma dla nićj za te pieniądze młyn od ko- 
wala odkupić, i tam ma Zvśkę z synem organisty 
osadzić, gdy za niego pójdzie. Nigdy, Wojciecha, 
niedowierzajcie białogłowie, choćby wam niewie 
dzieć jak przysięgała, bo każda białogłowa ma 
w Sobie fałsz, którego nie lada kto przeniknie! 

Wojciech, aczkolwiek tyle ufał sumieniowi Zo 
ški, ile swemu własnemu, jedaak to opowiadanie 
przejęło go smutkiem i wrzuciło w serce ziarno po 
dejrzliwości „Djabeł nie śpi“ (mówił sam do Sie: 
bie), musi tam być coś w tóm, kiedy ludzie aż 
w trzeciój wsi gadają.“ Jednak przyjacielowi Bwe- 
ma o : i f 

— wątpię, mój sąsiedzie, aby to była prawda, 
bo Zośka umyślnie się do mnie Gacie, aby I 
ladzie dali pokój i próżno nie napastowali. Wre- 
szcie pisała niedawno do mojego Józka, że iść za 
niego przyrzeka i powiada, że za cały świat, jak 
długi i szeroki, jegoby nieodstąpiła. — Wiem o tém, 
że się organista na wszystkie Sposoby starał i roz- 
trząsał nawet po wsi plotkę, że mój syn zginął na 


połączyło. Weszły razem kompanie do ko 
23 ale za to w areszcie siedział i już się wię- 


ećj o Zośkę nieodzywa. — Nasz ksiądz proboszcz 
także koniecznie A przy tém, aby di Zośka do- 
czekała mego syna i szła za niego. : 

A czy wy to księdza wierzycie? (rzecze ów 
włościanin), każdy przecie ksiądz woli trzymać za 
organistą jak za chłopem; bo obadwa razem słażą 
kościołowi, i proboszcz mszy-by nie śpiewał, gdy- 
by mu organista nie przygry wał. 

, — Nasz tam ksiądz nie jest taki (odpowie Woj- 
ciech), bo poszukać tak dobrego i litościwego do- 
brodzieja! 

Pram z drugićj strony nadpłynął, wioślarze ra- 
mionami halowali pod górę, gdyż w tóm miejscu 
silay prąd pędził go ku stronie przeciwnój. Wro- 
szcie uderzyła łódź o przystawkę zarzucono oko 
łańcucha na kołek i wszystkie trzy kompanie prze- 
wożąc się razem, cały pram zapełniły tak, iż zalo- 
dwie się w wodzie nie zanurzył. Przewożaicy chcieli 
na dwa transporta podzielić, ale nikt nie chciał zo- 
stać do drugiego transportu i wszyscy się naraz 
jak śledzie wpakowali. Przed rozmową z owym 
włościaninem z Czernichowa, byłby Wojciech szu- 
kał Zośki w tłamie, aby ją przy sobie postawić, 
teraz jednak okojętnie posunął się na przodek pra 
mu, zamyślił się i na drugie wybrzeże rzeki spo 
glądał. Na samym środku wody była chwila nie- 
bezpieczeństwa, bo pram s'ę równo z brzegami za 
głębił. Najmniejsza więc przewaga ciężaru na je- 
dną stronę groziła zatopieniem całego transportu. 
Ale przewoznicy na czas to spostrzegli, ku środ- 
kowi ludzi spędzili i już na płytką wyjechano wo- 
dę, gdy nagłóm w przystawkę uderzeniem kilkoro 
ladzi z tyła stojących straciło równowagę i w wo- 
dę wpadło. Między tymi była i Zosia, która ze zwy- 
kłą sobie pokorą, ostatnie zajmowała miejsce i 
z tyłu na samym brzegu pramu Stanęła. Krzyk się 
rozległ i zamięszanie się zrobiło między podróżny- 
mi; każdy znajomy swcjego ratuje i rękę z pramu 
podaje, tylko Zosia wyratowawszy się sama, jak 
jaskółka czepia się krawędzi pramu, wzywając bli- 
żnich pomocy! Podano jéj rękę i na pram wywle- 
czono. Nie doznała wprawdzie żadnego szwanku, 
ale cała zamoczyła. Wojciech który w innym razie 
byłby jój dawał dowody współczucia i przeraził się 
tym wypadkiem, rzekł do nićj zimno: „Bo czegóż 
się mnie nie trzymasz Zośko, tylko po stronie za. 
bawiasz się próżnemi mowami!* Zośką zupełuie 
tego usposobienia w Wojciechu nie znała; na te wy- 
mówki niezasłażyła, i spojrzawszy litościwie na 
Wojciecha szukała powodów jego gniewn, gdy ten 
jój rzekł: „Gdyby był syn organistów, toby cię był 
ratował.“ Jeszcze mnićj ten wyrzut pojmowała Zo- 


tasiu? przecież mi nie do syna organisty.“ Woj- 
ciech z ukosa na nią spojrzał, i nic więcćj nie po- 
wiedział, ale wyszedłszy na brzeg z promu, stangł 
na właściwóm sobie miejscu przy Tomaszu (star 
szym bracie) i na Zośkę się nie obejrzał. Kompa- 
nie ruszyły, a Zośka wysączywszy z wody (o ile 
się dało) odzież, szła smutna za wszystkiemi nie 
mogąc sobie wytłómaczyć nagłćj zmiany w uspo- 
sobieniu Wojciecha. Szukała w myśli powodów, 
robiła wewnętrzny rachunek sumienia, ale ten jéj 
nie nieodkrył, i powody gniewu Wojciecha zostały 
dla niój smutną ale nieodgadnioną tajemnicą. Spie- 
wy się rozpoczęły, lecz Zośka nie śpiewała, bo 
pieśń przerywana łkaniem, byłaby usposobienie jéj 
duszy zdradziła; nie chciała zaś przed nikim obja- 
wiać przyczyn smutku. Jakże jój wtenczas brako- 
wało Agnieszki! W takich -to chwilach przyjaciel 
jest nieocenionym skarbem, bo nie tylko połowę 
ciężaru bierze na swe barki, ale wspomaga radą, 
ndziela pociechy i współczuciem zagoi nieraz naj- 
cięższą bliznę sercu zadaną. y 

Towarzyszki Zosi uważały, że jest smutoą, i że 
dygocze od zimna, ale przypisywały to przestracho- 
wi i radziły, aby się napiła wódki. Jakoż jedna 
z dziewcząt pobiegła naprzód, i z kobiałki swego 
ujea wyjąwszy flaszkę, ofiarowała Zośce tój za- 
grzewki, którćj ona stanowczo odmówiła, dzięku- 
jąc młodćj dziewusze za jéj dobre serce. 

Jaż kompanie nszły milę, gdy na cmentarzu 
kościoła w Lenczach, około którego przechodziły, 
wstrzymały się dla odpoczynku. Wszyscy znajomi 
zebrali się w kółka i posiadali na trawniku, wyj- 
mująe z tobołków pożywienie i napitek. — Cicha 
pogwarka się toczyła, a kółka te łączyła przyjaźń, 
która zwykle przez wspólną podróż staje się ści- 
ślejszą. Zośka tylko odrębnie i sama usiadła 80- 
bie na starej mogile i z głową pochyloną smatnie 
dumała. Dziewichy zgorszone jej odrębnością, po- 
gądzały ją, że jest dnmną i że się z niemi zada- 
wać nie chce; Wojciech zaś dostrzegłszy ją, rzekł 
kwaśno: „Cóżeś tak osowiała, jak sowa Zadą- 
sałaś się i kipisz! Mogłabyś przecie usiąść między 
dziewucharai.* 

— Dziękuję wam tatusiu (rzecze Zośka). Od cza- 
su jak matusia mi umarli, to mi Pan Bóg przezna- 
czył być samej na świecie, zwyczajnie jak sierocie. 
Dziewuchy są wesołe, rade się pośmiać i pogwa- 
rzyć, a mnie się tego niechce. t 

— Bo może tęsknisz za synem organisty, że nie 
poszedł z kompanią? (rzecze Wojciech). 

— Nie wiem, co gadacie, tatusiu (rzecze Zośka) 


śniło, czy kto złem okiem na was spojrzał, że mi 
otym synu organisty ciągle dziś mówicie, którego 
ja nie znam ani znać niecbę. 

— Nie cierpisz go Zuśko! (rzecze Wojciech), a 
przecież od kowala młyn kupujecie i ma wkrótce 
być wasze wesele. Przecież ludzie dobrze o tem 
wiedzą. 

— Przeżegnajcież się też tatusiu krzyżem św. 
(odpowie Zośka), kiedy idziecie na to święte miej- 
sce, aby was napróżno licho nie mamiło, bo nie co 
innego wam się stało, tylko was czarny kusi! 
Czyliż ze mnie nie macie dosyć przekonania ? Czy 
ja gdzie z domu wyjdę, albo się z kim schodzę? 
Czyście mnie widzieli mówiącą z jakim parobkiem, 
a tem bardziej z tym sowiźrałem, synem organi- 
sty, o którego mię nagabujecie. Kiedy mię tak po- 
sądzacie tatusiu, to mi tem bardziej żal, że się A- 
gnieszki chałupa spaliła, bobyśmy się od was wy- 
niosły, a tam się doczekały powrotu Józka; ale i 
tak sobie może poradzimy, bo w kucy po mojej 
matce siedzieć możemy i nie będziemy wam zawa- 
dzać w waszym domu. 

Te słowa Zośki z wyrazem obrażonej niewinno- 

ści powiedziane, były tak stanowcze, iż o uskute- 
eznieniu zamiarów Zośki nie mógł Wojciech po- 
wątpiewać, przeto go też moeno przeraziły i dażo 
łagodniejszym tonem rzecze: 
` — Tej krzywdybyś mi Zośko wyrządzić nie cheia- 
ła, abyś mię miała opuszczać, skoro o Józku stale 
myślisz a nie o kim innym. Dziwić się nie możesz, 
że mi markotno, gdy mnie słuchy od ludzi docho- 
dzą, że mię tylko uwodzisz, a synowi organisty 
ślabować przyobiecałaś. Ja temu wierzyć nie chciał, 
ale ludzie mnie ostrzegali, aby nigdy żadnej ko- 
biecie nie wierzyć, a tem bardziej dziewce, która 
najprędzej djabelskim pokusom i namowie złych 
ludzi ulegnie. 
, — Na diabła (rzeknie Zośka), mam krzyż św. 
i wodę święconą, a plotek ludzkich nie słacham, i 
dziwno mi, że wy taki gospodarz stateczny i czło- 
wiek wiekowy, plotkom się uwodzić dacie. Na świę- 
tem miejscu powtórzę wam przyrzeczenia, że inne- 
go chłopa prócz Józka nie chcę, więc czegóż wię- 
cej po mnie żądacie? 

— Kiedy tak, to cię przepraszam córko (rzecze 
Wojciech), i juź cię więcej posądzać nie będę, 
a ty mi też wybacz, żem ci taką przykrość sprawił. 

— Wybaczam chętnie (rzecze Zośka), ale przy- 
pomnijcie sobie tatusiu przed świętą spowiedzią, 
żeście mnie niewinnie poządzilij a potem gdym 
tonęła, toście mi nawet ręki podąć nie chcieli 
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kowie Rady nie są przysposobieni do|narażał państwa swego i Niemiec na cięższe je 
E6 eea taata z e ae! I zatytacyj przez Cesa-|szcze próby iwstrząśnienia. Kurfirat, przed daniem 


rza, że oni uporem swoim do 
głości władzy i żywią ducha buntu, dla tego bez 
odpowiedzi ich zostawił, a Komisyę prosi o wyje- 
dnanie pozbawienia miasta Płocka Rady miejskiej. 
Na tem się więc dalsze działania Rady miejskiej 
w Płocku zawiesiły. Ponomarew przygotowawszy 
raport przytoczony w powyższym ustępie, wstrzy- 
mał go, a w to miejsce ekspedycye niewiadomej 
mi treści do prezydenta przygotować kazał. 
Wśród tego spora między Radą miejską a Po- 
nomarewem, Maniakin ubocznie rozgłaszał, iż Je- 
żeli Rada miejska w taki sposób zachowywać się 
będzie, każe wszystkich członków do twierdzy o- 
desłać. Być może, że te pogłoski i pogróżki, wpły 
nęły na członków tejże Rady, iż mieokreślili ja- 
śniej i dokładniej swych uchwał. DEĄ 
Pomijając kwestyę osób w skład Rady miejskiej 
wchodzących, bo toby materaz korespondencyę nie- 
potrzebnie rozszerzyło, dodaję, że 


powyższa rela- | wencyi. 


wodzą tylko nieule- | audyencyi nadzwyczajnemu wysłańcowi pruskiemu, 


złożył radę ministrów, która, jak telegraf dzisiej- 
szy donosi, uchwaliła: aby w niczem nie ustąpić. 
Nie dziwię się bynajmnićj, że kurfirst wziął tako- 
we postanowienie. Kto tak daleko zaszedł w upie- 
rania się przy swem mniemanem i mówiąc prawdę, 
przez sam Bundestag uznanem i potwierdzonem 
prawie, ten bez naruszenia i poniżenia osobistój 
godności swojój nie może się dobrowolnie cofaąć. 
Takim, jak karfirst heski jest każdy panujący król 
i książę niemiecki. Kurfirst jest tylko od nich o- 
twartszy, śmielszy, uporniejszy. Zobaczymy, czy i 
do jakiego stopnia król pruski ulegnie liberalnemu 
parciu luda swego? 

Z drugićj strony Prusy i Austrya tak daleko się 
już w sprawie tój zaangażowały, że i im już z sa- 
mego względu na swój honor, cofaąć się nie po- 
dobaa. Przyjdzie więc zapewne do zbrojnćj inter- 
Nie są to już ezcze pogłoski, lecz goła 


cya jest zupełnie rzetelna, raczej za ogółowo ze prawda, że rząd pruski wydał rozkaz do mobili- 
szkicowana, aniżeli ze szczegółami podana; pocho- |zowania części armii. Prusy graniczą z elektor- 
dzi to ztąd, że mieszkając o kilka mil od Płocka | stwem heskim. Maiemają, że do nich z prawa nale- 
ledwie za gwałtownymi interesami tu bywając, nie |ży przywrócić spokojność i porządek w kraju 83- 
mogę odrazu zaczerpnąć szczegółów, które i tak |siednim, w którym gromadzi się coraz więcćj ży- 
sądzę rzeczy samej wieleby nie przydały. W na | wiołów do rewolucyjnego wybuchu. Kladderadatsch 
stępnym liście wykaże następstwa z taktów wy- |przecież w ostatnim numerze wzywał lud heski, 
żej wymienionych, które są tylko jednym z przy- |aby się nie spuszczał na obcą pomoc, lecz sam 
kładów, jak zarząd rosyjski postępuje z instytu-|sobie pomógł. Nie w porę się wprawdzie z radą 


cyami z takiem rozgłosem zapowiadanemi. tą wybrał, bo dziś na porządku dziennym stoi 
bierny opór, mianowicie w Niemczech, które z fi 


lozoficzną rezygnacyą, przyswajaną od pół wiekn 
w szkołach i książkach, nauczyły się czekać. Ale 
i rada w żart odziana staje się częstokroć żywio- 
łem palnym, a wiatrów i duchów do rozniecenia 
iskry bynajmniój w Niemczech nie brakuje. Rząd 
praski interweniując w sprawie heskiój, nie wnie- 
mieckim tylko lecz i w swoim własnym działa in: 
teresie. 

W sprawach wewnętrznój polityki pruskiój nie 
zaszło nie nowego. Pogłoski o oktrojowania ró- 
żoych nowych praw ucichły. Pozostają na ich miej- 
scu inne O nowej zmianie ministerstwa. Wskazują 
na ladzi środkowego stronnictwa umiarkowano- 
postępowego imienia Boekum Dolfs. Do niego na- 
leżą zdolne osobistości, między innemi profesor 
Sybel, który niezawodnie ma przyszłość przed so 
bą. Był on dawniój w Monachium, teraz jest pro- 
fesorem w Bonn. Pogłoska o zmianie ministerstwa 
zrodziła się za powrotem następcy tronu z Anglii. 
Mówią, że rady, które mu tam dano, nie są ko- 
rzystne dla obecnego gabinetu. Energiczne wystą- 
pienie w sprawie heskiój ma być ich skutkiem. 
Równieź i program skreślony niedawno temn przez 
Kreuzzeitung nie znalazł żadnego odgłosu. Ministe- 
ryam mą zamiar wnieść do lzby wszystkie wa- 
żniejsze liberalne projekta do praw, wyszłe z po- 
przedniego gabinetu, między innemi projekt do 
prawa o odpowiedzialności ministrów, i drugi o 
ordynacyi powiatowćj. Widać ztąd, że ministerynm 
próbować przynajmnićj będzie szczęścia z obecną 
Izbą. Załatwienie sprawy heskićj, jeźli do tego 
przyjdzie, uprzątnie z drogi wiele trudaości. Stern- 
zeitung, która sko, zpw heskićj pisze niezawodnie 
wedle inspiracyi hr. Bernstorffa, rozumuje o nićj 
w taki sposób, jakby przy sterze rządu było naj- 
liberalciejsze ministeryum. Nie wierzę więc na te- 
raz w zmianę gabinetu, tem mnićj, że go w tej 
chwili uzupełniono osobą p. Kueblwettera, dając 
mu ministerstwo bandlu. To przynajmnićj nie ko- 
mo novus, był juź w r. 1848 ministrem, a dotąd 
był prezesem rejencyi w prowiceyi nadreńskićj. P. 
Bismark powrócił z Petersburga. Dla niego nie masz 
miejsca w miaisteryam, pojedzie na ambasadora 
do Londynu. Liberały mają zamiar obrać hr. Schwe- 
rina prezesem Izby. Viacke jest niewiadomem X. 
Zerem nigdy nie będzie. 


Berlin 14 maja. 


% Prawdziwa ironia losu! Reakcyjny gabinet 
pruski wysyła armią w marsz ku granicom ele- 
ktorstwa heskiego, aby tym ostatuim argumentem 
prawa zmusić karfirsta do sprawowania się na 
przyszłość jako porządny monarcha konstytucyjny. 
który nie powinien wydawać programów wybor- 
czych, nadwerężających swobody i prawa swoich 
poddanych. Biedny kurfirst zapomniał w kłopotach 
swoich łacińskiego przysłowia: „Quod licet Jovi, 
nom licet bowi.* Przerachował się w planach swo- 
ich, licząc zbyt wiele na reakcyjne dążności, które 
w ostatnim czasie objawiły się w sferach rządo- 
wych pruskich. Wypadła mu z pamięci stwierdzo- 
na licznemi przykładami dawnych, nowych i naj- 
nowszych dziejów praktyka, że można u siebie być 
despotą i równocześnie popierać u drugich sprawę 
wolności. Nie rozważył, że utrzymywana w osia- 
tnich latach przez polityków pruskich zasada, że 
Bundestag nie ma prawa mięszania się do we- 
wnętrznych spraw państw związkowych, mogła być 
przestrzeganą względem Pras i Austryi, ale nie 
względem państw drugiego i trzeciego rządu, wy- 
jąwszy takie przypadki, w których interes państw 
naczelnych, obu lub jednego z nich, tego wyma- 
gał. Dość, że kurfirst wraz z doradzcami swymi 
uważali obecną chwilę za stosowną do pozbycia 
się za jednym obrotem opieki i wpływu Bundes- 
tagu i państw naczelnych. Obrót zaś ten był jak- 
by zamówiony przez obecny gabinet pruski, jakby 

myślnie poddany przez niego kurfirstowi, aby wy 

pieniem przeciw niemu podłatać własną repunta- 
cyę, odzyskać i wzmocnić na nowo do granta za- 
chwianą pozycyę w Niemczech. 

Nie powtarzam dostatecznie znanego czytelniko 
wi biegu rzeczy. Wspólny wniosek austryacko-pru- 
ski, będący od kilku tygodni przedmiotem wydzia- 
łowych obrad Bundestagu; najńowsze rozporządze- 
nie kurfirsta rozpisujące nowe wybory; reklamacye 
przeciwko niemu ludności heskićj zaniesione do 
Bundestagu, nowy wspólny wniosek anstryacko- 
pruski w Bandestagu, aby kurfirst zawiesił wy- 
konanie rozporządzenia swego, jako przesądza- 
jącego dawniejszy wniosek państw naczelnych, 
oto główne objawy tój nieustającćj burzy w szklan- 
ce wody, którą dziś cała prasa niemiecka prawie 


wyłącznie jest zajętą. Dodajmy do tego, że król Rzym 7 maja. 


pruski wysłał do kurfirsta przybocznego adjutanta 


swego, jenerała Willisena, z przyjacielskiemi ra. 


(z) Pisałem kilkakrotnie już do was, że peters- 
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okazały. Otóż znaleziono w tych daiach w archi- 
wum sekretarstwa stanu dokumenta dowodzące, iż 
w 1801 roku przygoda kubek w kubek do niniej- 
széj X. Berardego podobna, wydarzyła się już in- 
nemu prałatowi. Wówczas bowiem jak dzisiaj Ro- 
sya zażądała była nuncyusza; gdy zaś Papież 
wybór uczynił, a nancyusz został prekonizowany 
arcybiskupem i był już na wyjezdaem, poczęła 
robić największe trudności z tych samych co dziś 
powodów i oświadczyła, iż niedozwoli mu się zno- 
sié bezpośrednio z biskupami i duchowieństwem 
katolickiem, lecz że to będzie musiał uczynić za 
pośrednictwem władz rosyjskich; słowem zdaje się, 
iż to eo się przed niewielą dniami stało, jest wier- 
aem naśladowaniem i powtórzeniem zdarzenia Z8- 
szłego przed sześciudziesiąt laty. Znalezienie tych 
dyplomatycznych dokumentów wielkie tutaj wra- 
żenie sprawiło. Wysocy członkowie duchowieństwa 
najbardzićj podzielający marzenia O. Gagaryna i 
najdobrodaszuićj wierzący w nawrócenie Moskwy 
do katolicyzmu, a przynajmnićj do sprawiedliwo- 
ści i tolerancyi religijnćj, zniewoleni są uderzyć 
się w piersi i przyznać, że ulotne zachciałki Cara 
i jego romansowy i bezowocny liberalizm tak nie- 
słychanemi zresztą nadużyciami rządów jego za- 
przeczony, nie nie znaczą w obec systemu, który 
obalony być może, ale ani zmieniony ani ulepszony. 
Rosya dziś w tak opłakanym znajduje się stanie, 
iż zdaje się być owem dantejskiem „państwem bo- 
leści* z napisem dobrze znanym: Lasciate ogni spe- 
ranza voi ch'entrate. Słowa te zdają się być napisa- 
nemi dla łatwowiernych Rosyan (a liczba takowych 
codziennie się zmniejsza), który rządowi swemu je- 
szcze wierzą i mniemają, że polityczne nawróce- 
nie jego jest podobnem, Słowa cesarza Aleksandra 
tak niestósowne dopóki się Polaków tyczą, są dziś 
w stosunku do Rosyan jednem prawdziwem, szcze- 
rem i pamiętnem słowem, jakie północny samo- 
dzierca do ludu swego mógł wyrzec, jedną zba- 
wienną radą, jaką ma udzielić zdołał. Każdy Ro- 
syania wierzący jeszcze swemu rządowi powinien 
sam sobie powtórzyć monarsze upomnienie: „Point 
de rêveries!“ i wnet się ze snu ocknąć. 

Książe Władysław Czartoryski opuścił dzisiaj 
Rzym z żoną i z synkiem. Książe serdecznie był 
przyjęty przez Papieża w Porto d Anzio i miał 


długą z nim rozmowę, z którój wyszedł pokrze- | y 


piony i uradowany. Przed wyjazdem z Rzymu za- 
kupił szczątek archiwów Albanich, które się w cał: 
kowitości w ręce rządu pruskiego dostały. Wła- 
snoręczne listy Janą Sobieskiego i mnóstwo arcy- 
ważnych zabytków naszój przeszłości wzięto do 
Berlina. Drobna ich tylko cząstka cudownie pra- 
wie ocalała, i tę to książę Władysław nabył. 
Oprócz listów własnoręcznych Augusta II do kar- 
dynała Albani itd., znajduje się tam bardzo cieka. 
wa dyplomatyczna korespondencya o ucieczce króla 
Stanisława Leszczyńskiego z Polski i kopie mini- 
steryalnych depesz rządu polskiego do wspomnio 
nego kardynała. 


Wiedeń 15 maja. Niedawno temu zaprzeczono 
niemal urzędownie doniesieniom dzieników wę- 
gierskichb, że p. Minister skarbu dla tego tak da- 
lece obstaje przy projektowanym przez siebie u- 
kładzie między skarbem państwa a bankiem, iż 
na podstawie tego układu zawczasu już powziął 
dla pokrycia niedoboru, pewne fandusze na rzecz 
przyszłej sprzedaży losów z r. 1860. Foglosko tę 
przypominamy z powodu następujących słów, któ- 
re dziś Presse podaje obok przepowiedni spie- 
szniejszego załatwienia kwestyi bankowej: 

Wśród tego — mówi Presse — Minister Skarbu 
p. Plener, już na jednem z najbliższych posiedzeń 
Izby deputowanych ras, jak słyszeliśmy, postawić 
wniosek względem upoważnienia go tymczasowo 
do sprzedania bezzwłocznie części losów skarbo- 
wych w banku zastawionych. Minister żądanie to 
usprawiedliwi, wskazując przeciąganie się obrad 
nad propozycyami finansowemi, podczas gdy rok 
administracyjny już drugie półrocze rozpoczął, a 
dotąd nie nie zrobiono dla pokrycia niedoboru 


dami, aby zastosowaniem się do życzeń kraju ;|burska nuncyatura spełzła na niczem i że wszy-|w budżecie z r. 1862. Równocześnie słychać, że 
żądań większości państw związkowych i Bundes: |stkie obietnice przez rząd rosyjski Ojeu Swiętemu | Ministeryum postanowiło przedłożyć projekt bud- 
tagu, położył koniec wewnętrznym sporom i nie] w tym względzie uczynione, szczerą się obłudą |żetu ua r. 1863, ażeby nie być zmuszonym otwie- 
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rać rozpoczynający się nowy rok skarbowy, bud- 
żetem jeszcze przez Radę państwa ni.uchwalonym. 
Jeżeli doniesienia te są prawdziwe, a doszły nas 
ze sfer deputowanych, sesya Rady państwa po 
czterotygodniowej mniej więcej przerwie, podczas 
której przedsięwziętoby w wydziale finansowym 
przygotowawcze obrady nad budżetem na r. 1863, 
przeciągnęłaby się do sierpnia. We wrześniu ze- 
brałyby się sejmy, których czeka ustawa gminna, 
jako najważniejsza propozycya rządowa; a w zwią- 
zka z tem zapewne zostaje to co dzisiaj słychać, 
jakoby rada ministrów zajmowała się na nowo 
kwestyą zwołania także sejmu węgierskiego. Nie 
sądz'my, aby dziś zapadła w tej mierze w mini- 
ster;um uchwała, a osoby wtajemniczone mówią 
nam, pominąwszy, że ną ostataiem zebraniu mini- 
strów nie węgierska lecz siedmiogrodzka kwestya 
sejmowa była rozbieraną, że dopóki hr. Forgach 
stoi ma czele kancelaryi nadwornej węgierskiej, 
niemożna się spodziewać rozpisania nowych wy- 
borów w Węgrzech, czy to do sejmu, czy do Ra- 
dy państwa. 

— N. Pan wyjedzie dziś do Reichenau, gdzie 
spodziewa się przyjazdu Cesarzowej. 
: — Fop. hr. Mensdorff-Pouilly, przybył do Wie- 

nia. 


Niemcy: 


Gazeta wiedeńska wieczorna następnie zestawia 
daty w sprawie heskiej aby okazać, iż misya je 
nerała Willisena niewpłynęła bynajmniej na posta- 
nowienie Bundestagu w tej sprawie. 

„Jako przyczynek do ocenienia krytycznego sta- 
nu obecnego sporu o konstytucyę heską, możemy 
następujące wymienić daty autentyczne. Dnia 8go 
b. m. gabinet. wiedeński na podstawie umowy z 
Prusami, przesłał telegrafem polecenie posłowi pre- 
zydyalaemu związkowemu, aby zwołał nadzwy- 
ezajne posiedzenie na dzień 10 b. m. i wspólnie 
z p. Usedomem postawił wniosek, aby zechciano 
upraszać rząd elektorsko - heski o wstrzymanie za- 
rządzonego przezeń postępowania wyborczego. Ró- 
wnoczenie posłowie cesarscy przy dworach nie- 
mieckich otrzymali polecenie starania się przy tej 
sposobności o bszzwłoczne przyjęcie tego wniosku. 
eszcze w ciągu dnia 9go nadeszły tu wielorakie 
przychylne oświadczenia, a kiedy wniosek posta- 
wiony był na prawdę na posiedzenia w dniu 10, 
znaczna większość poszła za nim. Z powodu je- 
dynie, że poseł E!cktora korzystając z prawa re- 
galaminem przepi:+ueg0, zażądał odwleczecia u 
chwały, takowa nie mogła zapaść już na posie- 
dzeniu dnia 10; lecz poseł prezydyalny cesarski 
oświadczył natychmiast, iż celem głosowania zwoła 
nadzwyczajne posiedzenie na dzień 13 b. m. 

„Kiedy przeto król.-pruski jenerał - porucznik 
Willisen wyjechał z Berlina 1lgo wieczór, było 
już zupełnie pewnem, że zgromadzenie związkowe 
niemieckie w dniu 13 b. m. zuaczną większością 
uchwali, aby upraszać o zawieszęnie postępowania 
wyborczego, jak to w samej rzeczy stało się. 
Wśród tych okoliczności wysłanie jenerała mogło 
się tylko wydawać krokiem dla poparcia zamie- 
rzonej uchwały związkowej, a przeto z góry już 
liczyć mogło na skuteczne poparcie ze strony 
dworu ces. austryzckiego. Bez wątpienia uchwała 
związkowa poparta moralnym wpływem obu mo- 
carstw niemieckich zupełnie będzie wystarczającą, 
aby tę sprawę bez jakiegobądź zagrożenia we- 
wnętrzuej spokojności Niemiec, w należytą wpro- 
wadzić kolej“. 


Anglia. 


Na posiedzeniu Izby niższej w d. 8 b. m. w od- 
powiedzi na twierdzenie p. Disraelego że istnieją- 
ca pomiędzy gabinetami paryskim i londyńskim 
nienfaość, zmusza lud angielski do zwiększenia 
swej siły zbrojnej i budźeta wydatków, przemówił 
lord Palmerston, zbijając to mniemanie i dowo- 
dząc że pomiędzy obu wyrażonemi gabinetami 
w najważniejszych kwestyach politycznych: jak 
awestya włoska i amerykańska, najzupełaiejsza 
panuje zgoda. Odpowiedź ta brzmi: 

Lord Palmerston. „Szan. p. Disraeli mówił 


o zbytecznych uzbrojeniach i o potrzebie wynale- 
zienia w czasie pokoju narzędzi wytępiających, po- 
mimo że jeżeli się niemylę, rząd, którego szan. 
mowca był naczelnikiem w tej Izbie, przypisywał 
sobie zaszczyt odbudowania marynarki i pomnoże- 
nia zbytecznych uzbrojeń, które mowca uważa za 
tak szkodliwe dla narodów cywilizowanych (sła- 
chajcie). 

„O ile pamiętam szan. i waleczny oficer który 
przewodniczył wydziałowi wojny za ostatniego 
rządu (jenerał Peel) przez długi przeciąg czasu 
z wielkim skutkiem do Izby przeraawiał o odda- 
nych przez rząd jego usługach przez zaprowadze- 
nie w armii nowych narzędzi zniszczenia wynale- 
zionych przez sir Williama Armstronga (słuchaj- 
cie). Miałbym chęć odesłania szan. mowcę do tych 
którzy byli jego kolegami, aby usprawiedliwić zu- 
pełnie rząd tego kraju iż ulepszył środki obrony 
morskiej i że zaprowadził zmiaay, jakich postęp 
sztaki wymagał w tym kraju pod względem varzę- 
dzi wojennych (słachajcie). 

„Szan. gentleman powstaje przeciw potędze mo- 
ralaej. Lecz jakąż inną potęgę chciałby aby kraj 
ten wywierał? (słuchajcie) Szan. mowca niechce 
ani potęgi wojskowej, ani potęgi morskiej, ani 
potęgi moralnej! (śmiech) Trudno jest powiedzieć 
Jaki rodzaj potęgi znajdzie uzuanie szan. mowcy 
i jaką potęgę wywierać ma nasz rząd, aby utrzy- 
mać pomiędzy narodami Świata stanowisko, jakie 
nam się należy (słuchajcie). 

„Szau. mówca odkrył że w ciągłej jesteśmy nie- 
przyjaźoi z rządem francuskim pomimo iż twier- 
dzimy że zostajemy z nim ną jak najlepszej sto- 
pie (słuchajcie). Wnosiłbym ztąd, że szan. mowca 
czerpie wiadomości ze źródeł, do których przystęp 
jest nam wzbroniony i że w miewytłomaczonym 
trwamy błędzie co do stanu stósunków naszych 
z naszymi sprzymierzeńcami stałego lądu. Lecz 
muszę pozwolić sobie zadać najzupełniejszy fałsz 
niektórym twierdzeniom szan. mowcy. Powiada on 
iż przyznajemy się do współdziałania z Francyą i 
dodaje że Francya i Anglia są to jedyne mocar- 
stwa, które mogą kierować sprawami świata. 
Z Francyą — czyni on uwagę — możecie kiero- 
wać temi sprawami, to jest jeżeli Francya zechce, 
gdyż do tego, koniec końców, zmierza jego argu- 
ment. Jeżeli niechcecie mieć własuego zdania lecz 
we wszystkich kwestyach przyjmować zdanie sprzy- 
mierzeńca waszego, wtedy obejść się możecie bez 
argumentów i unikaąć sporów. Będziecie w takim 
razie mieli politykę jeduostajną. Lecz sądzę że 
chcecie mieć własne zdanie, chociaż szan. mowcą 
mniema, że złem jest dla Anglii mieć jakiekolwiek 
zdanie. 

„Patrzcie np. co się stało w Ameryce, mówi 
szan. gentleman. Jeżeli kiedy dwa mocarstwa mo- 
gące mieć różny sposób zapatrywania się, postę- 
powały w duchu najzupełniejszej tożsamości, poli- 
tyki i akcji, to miezawodnie Francya i Anglią 
w obec Ameryki (słuchajcie). Nie było wstecznej 
myśli z żadnej strony. Oba narody działały z ca- 
łą szczerością, i pomimo twierdzeń szan. mowcy, 
nie wiem czy była pod tym względem najmniej- 
sza niejedność pomiędzy reprezentantami Francyi 
i Aoglii w Ameryce, powtarzam więc że nigdy 
dyplomaci nie postępowali z większą otwartością, 
mie wykonywali polityki bardziej jednakowej, peł- 
niąc pod tym względem rozkazy swych rządów, 
jak lord Lyons i p. Mercier w Washingtonie (słu- 
chajcie). 

„Jedność działania Anglii i Francyi dała nam 
ten wpływ na Amerykę. Jedność działania Fran- 
cyi i Anglii zachowała przymierze pomiędzy An- 
glią i Ameryką i zasłouiła ją przed ogromną 
kryzys , któraby mogła nieszczęsne wywrzeć 
skutki. 

„Wszystkim wiądomo, w jak przyjazny sposób 
Cesarz Francuzów wystąpił w sprawie „Trentu* 
dla poparcia zdania na jakiem opieraliśmy żąda- 
nią nasze (oklaski). Nie nie było bardziej zaszczy- 
tnego jak postąpienie Cesarza Francuzów w tej o- 
koliczności. 

„Możnaż sądzić aby Cesarz działał tak wspania- 
łomyślnie, gdyby istniały pomiędzy obu rządami 
te tajne niesnaski i te ukryte urazy, których i- 


chociaż patrzyliście na to, jakem się w rzece ta- 
plała i miłosiernie ra was spoglądała. Przypomnij 
cie sobie, iżeście mi się nawet wysuszyć nie dali, 
tylkoście pędzili Tomasza z kompanią tak, żem 
cała przeziębła i zaledwie ta dolazłam. Józek w tym 
liście, co do was pisał, polecił mnie waszej opie- 
ce ija poszła z wami na święte miejsce jak córka, 
a wy mnie sierotę od siebie odganiacie. 

Słuszne, ale nader dotkliwe wyrzuty Zosi wskroś 
przebodły serce Wojciecha. Widział, że zgrzeszył, 
ale też srogą odebrał karę. Przyzwyczajony do po- 
kory i uległości Zośki, zdawało mu się, iż może 
władzy swojej nad nią bez miary używać. — Tę 
granicę, (której względem enotliwej niewiasty prze 
stępować nie wolao), zakreśliła Zosia bolesnym 
dla Wojciecha wyrzutem. Poznał on, że się tej 
dziewczynie nietylko przyjażń, ale też zupełne zau 
"fanie i szacunek należą. — Upokorzony więc stał 
przed nią, nieumiejąc przemówić ani słowa, a gdy 
Zośka w odpowiedzi swojej nic nie rozstrzygnęła, 
co do zamierzonego wyniesienia się z jego domu, 
przeto strwożony zapytał jej nieśmiało: „Ale mię 
też Zośko nie opuścisz i nie wyniesiesz Bię z mego 
domu?“ 

— Nie wiem (rzecze Zośka), i dopiero wam od. 
powiem, gdy się naradzę z Agnieszką, gdyż ona 
pierwej zastąpiła mi matkę, jak wy ojca. 

Czuł dobrze Wojciech, jakiego sobie narobił li. 
cha i pomyślił też, „że zaledwie się człowiek wy- 
chyli z domu, a zaraz trafia na pokusy, które mu 
obcowanie z ludźmi nieznajomymi nasuwa.“ Prosił 
Zośki Wojciech, aby zdjęła z barków zajdy i poja- 
dła; ale Zośka powiedziała mu, że jeść nie będzie, 
ani pić, bo się najadła dosyć posądzenia, a napiła 
się wody w rzece tonąc. 

Możeby kto powiedział, że Zośka zbyt pokazała 
się zuchwałą, i że ojcu zbyt dogadywała. I myby- 
śmy byli tego zdania, ale znając słaby charakter 
Wojciecha, czujemy, iż ta nanka koniecznie mn 
była potrzebną, i że dla utrwalenia przyszłych sto- 
sunków i nierozerwanej zgody, małe to poróżnienie 
bardzo się przydało. 

Dano znak do wstawania i dalszej podróży. Prze- 
wodnicy kompanij otworzyli książki a intonując 
pieśń do Matki Boskiej szli przodem, otoczeni star- 
szyzną. Lekki wietrzyk, który nader potrzebnie 
skwar słoneczny chłodził, powiewał czerwonemi 
chorągwiami trzech połączonych parafij. 

Słońce miało się ku zachodowi, kiedy kompanie 
stanęły na Kalwaryjskim wzgórzu. Już było po 
nieszporach a mnóstwo ludzi ze Szląska, z gór od 
Tarnowa przybyłych, obległo trawniki, lub się też 
goulo wzdłuż drogi, do miasteczka zwanego Kal- 


warya prowadzącej. Niektórzy nocowali w Brodach, 
gdzie dom ma piętro oświecony, kazał się domnie- 
wywać napływu znacznej liczby gości, (do zacnych 
państwa Brandysów). 

Słońce zaszło, a gwiażdziste niebo żadnątchmur- 
ką miezaćmione, pozwoliło wróżyć nazajutrz naj- 
piękoiejszą pogodę. Wojciech zapytał się Zośki, 
czy chee przenoconać w karczmie, lub na polu? 
Ale ona już była sobie zamówiła towarzyszkę, 
(ową Jagusię z Czernichowa, która ją wódką uczę- 
stować chciała), i obiedwie upatrzyły sobie miejsce 
pod drzewem, gdzie mech miał im słażyć za po- 
ściel, a kami:ń zą poduszkę. Wojciech w pobliżu 
z innymi ze wsi gospodarzami, także obóz rozłożyli 
i po pacierzu zapytawszy Zośki, czy jej nie zimno 
iczyliby ją sukmaną swoją odziać nie mógł, po 
wrócił do swojego obozu, mówiąc: „Boję się, aby 
mi córka nie przemarzła, bo nocy są chłodne a ro- 
sa zimna !* 

Nazajutrz, ranek był prześliczny. Słońce prze- 
dzierając się przez gałęzie wyniosłych świerków, 
cdwiecało pobożnych obóz leżących pokotem, pò- 
cząwszy od klasztora aż do kapliczki Matki Boskiej. 
Jedni już przebudzeni, klęcząco odmawiali modli- 
twy poranne, drudzy twardszego snu i więcej znu- 
żeni, kryli się w fałdach odzieży lub chust przed 
natarczywością słońca i przed much całusem, któ- 
re po słodkich ustach dziewcząt ssały krople mio- 
dv. Iani wreszcie na wpół przebudzeni, przeciągali 
się ziewając, i chociaż ich dach pobożaości cucił 
do modlitwy, to nałóg lenistwa związkami snu ich 
pętał; Jecz w końcu wszyscy razem powstawszy 
na nogi, nadsłachiwali dzwonka, który w koście- 
le klasztornym miał ich powołać do chóru z anio- 
łem zwiastującym przeczystej Dziewicy, iż „po- 
częła z Ducha świętego.“ I niebawem dał się siy- 
szeć ten dzwonek, a dżwięk jego nietylko wpły- 
s do uszów, ale i do serca pobożnych pielgrzy- 
mów. 

Już się ze wszystkich siron schodzą mieszczanie 
ichłopi, a przeku ką towar swój rozwija i usta- 
wia na stradze. Otwierają się sklepy i sklepiki 
z pobożnemi książkami, obrazkami i medalikami. 
Piekarz na rozłożoną płachtę wysypuje bułki, ku- 
kiełki i mosiężne placki *); piernikarz układa swój 
towar, to jest, gniotki w rozmaitych kształtach; 
jedne w cegiełkach, w kostkach z migdałem, oraz 
w płaskorzeżbach figurek, zwierząt i kogótków.— 
Garncarz ustawia dzbanki polewane i garnuszki 
malowane i gliniane piszczałki, miseczki i rynki. — 
W końcu kupiec gałanteryjny rozkłada pyszny swój 


*) Placki żółtkiem od jaj malowane. 


towar pierścionków tombakowych z niebieskiemi 
i czerwonemi oczkami; wstążki i wstążecki; ta- 
siemki i szklanne paciorki, oraz dętki; obrazki za 
szkłem, zwierciadełka i lusterka; łyżki blaszane 
iw róg oprawne nożyki. j 

Wszyscy zajęci i pełni nadziei, że jeżli ku wie- 
cznemu Życia nie dostąpią odpustu, to przynaj- 
mniej sowitym i zyskowbym targiem los swój do- 
czesoy poprawią. 

Zosia z Jagusią powstały i poszły do strumie- 
nia, aby się tak zewnątrz na twarzy oczyścić, jak 
pragnęły wewnątrz być czyste przed Panem Bo- 
giem, przystępując do Sakramenta spowiedzi. Za 
ich przykładem poszło mnóstwo pielgrzymów a 
szczególuiej górali, którzy obyczajnością o wiele 
lud nadwiślański przewyższają, 

Wkrótce dał się na wieży kościelnej usłyszyć 
większy dzwon, zwołujący ną primarią czyli 
na pierwszą mszę Świętą. — Wojciech z Zośką i 
Jagusią, która się do nich przyłączyła, byli jedni 
z pierwszych, co weszli do kościoła. Braciszkowie 
Bernardyni zmiatali dopiero ołtarze i nowo zakła- 
dali świece. — Gdy drugi raz przedzwoniomo, 
wpłynęły w kościół potoki ludu, a niebawem oj- 
cice Mossler prowincyjał, stanął przed wielkim 
ołtarzem. Organ zabuczał, uderzyły bębny, a na 
zewnętrznych krużgankach na trąbach od-grano 
hymn do Matki Boskiej. — Kto się spóźnił, nie 
wszedł już do kościoła i tylko oblegał schody, 
albo na podworzu kościelaem kolei swojej i dru- 
giej mszy świętej oczekiwał, —. Tymczasem przy- 
bywali ze wszech stron księża świeccy, którzy 
trzema bramami wchodzili ną podworze kościoła 
i tam siadali w ustawionych po jędnej i po dru 
giej stronie ko: fssyjonałach. Lud się tłumaie ku 
nim cisuął, a przy każdym koufysyjonale tloczyło 
się po kilka set w.ernych, oczyszczenia duszy pra- 
gnących. 

W kościele także OO. Bernardyni świętej po- 
słudze oddani, przyjmowali do Sakramentu pokuty 
tych, którzy na prymaryą zdążyli; przecież ani 
czas ani liczba księży wystarczyć żądaniu wiernych 
nie mogła, i księża upadali pod trudem, a znojem 
okryci, prosili się, aby lud miarkował nisco żarli- 
wości i tłumnie konfesyjonałów nie oblegał, zarę- 
czając iż się znajdzie i czas i £posobność, wysła- 
chać wszystkich kolejno spowiedzi świętej, Po od 
bytych kilku mszach tłum się po dróżkach rozsy- 
pał; kompanije zgromadziwszy Się w kółka, szły 
za swoimi przewodnikami, którzy przy każdej sta- 
cyi rodzaj im kazania prawiąc, przypominali, ile 
Zbawiciel za nas ncierpiał i jak żyć powinniśmy, 
abyśmy nie tylko mękę i śmierć jego odwdzięczyli, 


ale i sobie zbawienia. wiecznego przysporzyć mo- 
gli. Jednym z najwymowniejszych przewodników, 
był Feliks Boruń z Kaszowa, drugim był góral 
z Suchej, którego nazwiska nie pomnę, a trzeci 
również góral z Siedziny, wsi położonej w Tatrach. 
Kompanije z religijpą skruchą i uszanowaniem 
słachały napomnień przewódzców a głębokiem 
westchnieniem wtórowały ich wymownym słowom. 
Potom pieśni stósowane do każdej stacyi śpiewano, 
oczekując na mszę świętą z kazaniem, która się 
w główniejszych kaplicach kalwaryjskich odbywała, 
Jakoż po mszy świętej i po nieszporach w kazal- 
nicach pod gołem niebem stojących, słowo Boże 
żarliwie przez kapłanów wypowiedziane łzy wyci- 
skało, a wywołując płacz, łkanie i jęki, do szcze- 
rej a gorącej pokuty duszę sposobiło. Przy kaplicy 
akrzyżowania tłam luda był tak wielki, iż tylko 
najbliżej stojący kazanie słyszyć mogli, chociaż i 
ci, eo nie słyszeli, rzewnie płakali, bo słowo praw 
dy przenika i udziela się z serca do serca i nie- 
tylko trafia do uszów, ale pociąga przykładem, i 
wszystko (co tylko jest z ducha), ogarnia, Późaiej 
te kilkadziesiąt tysięcy ludu, jedną różnobarwoą 
wstęgą a nawet powiem jednym falistym potokiem 
wyruszyło ku kaplicy drugiego upadka Zbawiciela, 
gdzie statua Chrystusa Pana słynie eudawi. Tam 
się te wszystkie dusze rozplynęły w jękach, a 
wszystkie serća otwarły nadziei; wszystkie posta- 
nowienia tam się hartowały i ku poprawie Życia 
powtarzały się śluby. Tam wszystkie niemoce szu- 
kały uleczenia, wszystkie smutki pociechy, wszy- 
stzie boleści folgi, a rozpacz nawet ustępując na- 
dziesi, szukała tego w cudzie, czego dotąd ną zwy- 
kłych drogach przyrodzonych nigdzie znaleść pie 
mogła. — Tam to Wojciech i Zośka uklęknąwszy 
w pokorze, połączyli modiitwy za Józkiem, pro- 
sząc Boga, aby im go corychlej powrócił, a strzegł 
od kalectwa i niespodziewanej Śmierci. Zośka zbli- 
żyła się do Wojciecha posuwając się na kolanach, 
i szepnęła mu to, co była w Lenczach przyrzekła: 
„iż Józkowi wierną pozostanie.* Wojciech ziemię 
pocałował, a tkliwie zwróciwszy się ku Zośce, 
rzekł jej: „Niech wam Bóg błogosławi.* Potem 
znoszono bardzo wiele kalek, przyprowadzono śle 
pych; matki niosły swe dzieci, a każdy przy dru- 
gim upadku Zbawiciela uskarżał się swej nędzy, 
prosił o zlitowanie i o miłosierdzie, i jeźli przy- 
szedł z wiarą, to odchodził z pociechą a przynaj- 


mniej z znadzieją, Kazanie przy drugim upadka | P : 
szczęście na ziemi i zbawienie wieczne zawisło, 


było nader rzewne. Młody jakiś kapłan wychodził 
z owych słów Ewangielii: iż „błogosławieni miło- 
sierni, albowiem oni miłosierdzie otrzymają“ — 
Mówił o przebaczeniu, o miłości nieprzyjaciół, któ- 


ich szatan pokalał, 
pilno biegnąć do nieprzyjaciół, aby ich nścisnąć, 


ra nietylko zbawia duszę tego, który przebacza, 
ale rozbraja najzaciętszą zawiść i staje się jedy- 
nym wkrnaukiem zgody i jedności między ludźmi, 
W słowach tego kapłana przebijała się nie tylko 
gorąca wiara i głębokie przekonanie, ale razem 
dach szczerej imił.$ci bliźaiego, miosący między 
wieraych pojednanie i wzajemne wia odpaszczenie. 

— „Pocóżeście się ta zgromadzili ? (zapyta on 
piloie nadsłuchującego lada). Przyszliście na od- 
pust, to jest domagacie się u Boga odpuszezenia 
wam win waszych. Nie słuszniejszego nad tę prośbę! 
Ale czyliź i Bog nie ma prawa zapytać się was, 
czyli skłonni jesteście odpuścić winy winowajcom 
waszym? Do tej wzajemności ma Bóg zupełne 
prawo, i dla tego da wam swój odpust za Wasz 
odpust, i wam odpuści, gdy wy odpuścicie. Przy- 
pomnijcie sobie, ile żalów na bliźniego w sercach 
waszych dźwigacie, jakie brzemię nieprzyjażai tu 
nawet ną to miejse przynieśliście! Jaką niechęcią 
przejęci jesteście dla dawnych panów i dziedziców 
waszych, jak nawet pasterzy dusz waszych ści- 
gacie obmową, lub niesprawiedliwemi zarzutami | 
Jaka niezgoda w gromadach, sprzeczki i procesa 
w rodzinach!... Jakże chcecie, aby Pan Bóg 
zdjął z was ciężar gniewu swojego i kary, kiedy 
wy obciążacie brata waszego ciężarem obelg, nie- 
chęcią i uszkodzeniem! Wyrzućcie pierwej z serca 
tę śmieć nienawiści, ten kamień obrazy Bożej! od- 
puśćcie bliżaim waszym i kochajcie ich szczerze, 
a bądźcie pewni, źe odpustu zupełnego dostąpicie 
i z jarzma grzechów wyzwoleni, powracać będzie- 
cie swobodni do domów waszych, błogosławiące 
Boga i doznając nawzajem błogosławieństwa Bo- 
tego. 

Podczas kazania powszechna panowała cisza. 
Dopiero gdy kapłau po błogosławieństwie luda 
schodził z ambony, dał się słyszeć płacz i jęki; 
a jedni krayżem leżąc, drudzy twarzą schylem ku 
ziemi, łamali się wewaętrznie, mocowali z duchem 
przeciwnym i ślabowali solenne z nieprzyjaciołmi 
pojedaanie. Rozczolająca to byłą rzecz, patrzeć na 
ten niezliczony tłum wiernych, którzy pod potęgą 
słowa Bożego Z tYSTYSÓW i wilków zamieniali się 
w pokorne baranki i w sercu pokajani, zmywali 
łzami pokuty brud grzechowy, i plamy któremi 
Zdawałoby się, iż: każdemu 


przejednać 1 w gniewie rozbroić, a w Świecie za- 
rowadzić ową świętą zgodę i pokój, od której 


(Dokończenie nastąpi). 
—— 
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stnienie szan. mowca tak błędnie utrzymuje ! (słu- | miętaości narodówej, a gdy uczucie narodowe i go- |dem. Być muszą i bez wątpienia są kwestye zwią: | Drzewo twarde . . . . (za siągę). . . . 9:50 wie za śpiewanie w kościołach pieśni nawet nie- 

ajcie). dność jednego lab drugiego kraju są dotknięte, | zana z sprawami europejskiemi, względem któ n miękkie . . . « ape o. + + 7/25  |ząkazanych, lub za dawoiejsze teraz przypomnia- 

„Rzekł on że istnieje jakiś antagonizm pomię- |trudno jest uniknąć tego zerwania, którego uni-|rych opinia nasza pod względem tego czego naj-| Konicz na paszę . . . . «5: « « « 11:40 foe wielkie zbrod.ie polityezne, jak up. strój na- 
dzy rządem francuzkim i aogielskim w sprawie | knienia mogą oba mocarstwa pragnąć; winniśmy |goręcćj pragnąć należy, może niezgadzać się zo | Siano. , , , . . .. (za centnar) . . . 1:80 |rodowy lab śpiewanie hymnów. W Warszawie d. 
włoskiej. Czyż mówi to opierając się na wspo-|przeto być przygotowani na wszelśi tego rodzaju |piniami każdego z mocarstw, o których mowa.| Słoma. , . „,.., a Oni a OJO. t. m. aresztowano kilka osób przed kościołem 
mnieniach polityki rządu, którego część stano- | wypade Nie bierzemy czynnego udziału w tych przedmio- a IE BL | Bernardynów, „a 14 osób aresztowanych 10go z. 
wił, gdy sprawa włoska przybierała groźną po | „Mówią, że powinniśmy być przygotowani na |tach, lecz mamy prawo wyrazić opinię naszą. Kraj (L. 499). |m. przed kościołam S. Jana i skazanych bezprą- 


taki jak Aoglia nie powinien się zrzekać opinii 
w przedmiotach tego rodzaju, a jeżeli rząd i kraj 
mają opinię, sądzę że nikt jm przeszkadzać nie 
zechce wyrazić. 

„Mojem przekonaniem jest, że opinie i uczucia 
jakie zachowujemy i jakie wyrażaliśmy w rozmai- 
tych obecnych sprawach europejskich, zgadzają się 
z uczuciami kraju i z tem przywiązaniem do wol- 
ności i rządu konstytucyjnego , które tak dobitnie 
charakteryzuje całą ladność królestw połączonych 
oe 

„Jeżeli tak jest, jestem nieco zdziwionym, że 
szan. mowca, który wyraźnie gotów jest należeć 
do nowego rządu (śmiech), wyraził w ciągu swej 
mowy opinie tak bardzo niezgodne z uczuciami 
kraju, jedynie dla tego, aby się różnić z opiniami 
rządu, z którym jest w opozycyi (oklaski I). 


nn 
Kronika miejscowa i zagraniczna, 


Kraków 16 maja. Dyrektor Instytutu Techni- 
cznego Dr Brzeziński pragnąc zachęcić uczniów wyż- 
szych oddziałów tej szkoły do pracy w najważniej- 
szych przedmiotach naukowych, rozpisał konkursa na 
stępujące: z Mechaniki, Technologii, Miernictwa i Che- 
mii zastósowanej, tudzież dwą z Budownictwa. Wy 
pracowania te według waranków w kancelaryi dyrektor- 
skiej de przejrzenia złożonych, mają być przed dniem 
15 października rb. wykończone i oddane z opieczę 
towanem nazwiskiem. Ocenienie tych wypracowań weź 
mie na siebie komitet złożony z profesorów i znaw- 
ców. Nagrodą każdego uwieńczonego wypracowania bę- 
dzie piękny zbiór narzędzi rysunkowych. Nazwiska 
uczniów, którym nagroda zostanie przyznaną, ogłoszone 
będą pnbliczne, a w razie uznania niepospolitej war- 
tości, wypracowania te mają być rozpowszechnione 
drukiem. Dyrektor Instytutu zapewnił się już co do 
czterech nagród, gdyż hr. Adam Potocki przeznaczył 
fandusz na sprawienie trzech zbiorów narzędzi, a p. 
Alfred Miliewski ofiarował jeden taki komplet na- 
rzędzi. 

— Dziś po poładniu odbył się tu rzadki obrządek 
złotego wesela w kościele 00. Kapucynów w kaplicy 
Loretańskiej, P. Jan Wentzl kapiec i obywatel tu- 
tejszy wraz z małżonką swoją Maryą z Hallerów, po- 
nowili SOletnie śluby cnotliwego i przykładnego życia, 
otoczeni familią, tak w miejscu mieszkającą, jak i 
przybyłą z różnych stron Królestwa, a w tej liczbie 
najbliższym był oprócz własnych dzieci i wnuków, 
brat p. Maciej Wentzl, dyrektor Banku Polskiego. X. 
Gołaszewski miał do Jubilatów stósowną przemowę i 
udzielił im błogosławieństwa, 

— Przed parą dniami wyszedł w drukarni Pisza 
pamflet pod napisem „Ulicznik Krakowski“. Autorem 
jego mieni się być p. Adolf Weichlinger, aktuaryusz 
u notaryusza bocheńskiego p. Serafińskiego. 

— Korespondent nasz lwowski donosi nam co na- 
stępuje: 


Gdy pomimo usilnych starań nie można było złożyć | wnie a bez sądu przez jen. Lildersa, mimo wsta- 
komisyi do urządzenia zapowiedzianćj na rok bieżący | wień się Arcybiskupa, zostały poprowadzone ną 
Wystawy rolniczćj w Przemyślu: gdyż wszyscy zamia- | stepy kirgskie do rot oreuburgskich — Szanowny 
nowani przez Komitet komisarze z ważnych powodów ksiądz Arcybiskap Foeliński, gdy dość dłago cze- 
obowiązku tego przyjąć nie mogli, przeto Komitet za- | kał cierpliwie na spełaieaie obietuie ciągle zawo- 
wiadamia niniejszem interesowaną publiczność, iż po- | dzonych, występuje teraz energiczaie do rząd 
mieniona Wystawa odroczoną została do pomyślniej | przeciw ścieśnieniu obrządków religijnych i mé 
szych czasów. dlitwy, przeciw postępowaniu władz roByjskie 

Z Komitetu c. k. Towarzystwa galicyjsko-gospodar- | sprzecznemu 2 obietnicami cesarskiemi; w prze- 
czego. mowie zaś swojój w kościołka na Woli w d. 8 

We Lwowie 10 maja 1862. maja, gdy obchodzono tam odpust ma S. Stani- 

Prezydujący Krasicki. sław, wskazując świętego tego jako wzór, przed- 
Sekretarz Przyłęcki. stawił, że każdy obowiązany jest spełniać powin- 


aości względem kościoła i narodu, chociażby mu 
Przegiąd polityczny. 


przyszło nadłożyć głową. À 
O uwięzieniu kilka oficerów rosyjskich w Pete.- 
Depesze telegraficzne, 
Kassel 14 maja wieczór. Dzisiejszą Gazeta 


sburgu, o czem donosiła wiadomość zamieszczona 
kasselska mówi, że rząd heski usprawiedliwiając 


być niewierną co się tyczy polityki naszej, pod niepodobną, aby co mogło zerwać ten związek. 

Słusznie sądzicie, że uczucia obywateli Stanów 

lii i 4} Zjednoczonych były zawsze bardzo przyjażne dla 

zdaje się być tak wyrytą w jego pamite iż przy- | Aoglii, lecz nagle powstała kwesty wynikła z u- 

olegów i|więzienia kilku osób na statku „Trent*, która się 

stała zarazem kwestyą honoru i interesu narodo- 
wego w obu krajach. 

„Wrażenie rozszerzyło się jak płomień we wszy- 
stkich krajach Stanów Zjednoczonych, i uczucie 
oburzenia ogarnęło ludność tego państwa, i gdyby 
nie umiarkowanie, zdrowy rozsądek i pojednawcze 


„Gdy dwa wielkie mocarstwa powołane są brać 
udział w ważnych wypadkach, niepodobna, aby 
nie było jakowej różnicy w zdaniach i pojmowa- 
niu, wypływającej z ich stanowiska i odrębnych 
stosunków. Szanowny mowcą wytłómaczył, że zda- 
nie Francyi w sprawie rzymskiej musi się różnić | usposobienia obu rządów, trudno przewidzieć coby 
od zdania Anglii z tego powodu, iż my jesteśmy | z tego. było wynikło (oklaski). Stosunki przyjsżae 
protestantami, a Francazi są katolikami. My pra- |obu krajów, jakkolwiek rządy pragną utrzymać 
guiemy naturalnie tego, co uważamy być korzy- | pomiędzy sobą najlepszą przyjaźń, zawsze są Da 
stoem dla interesu Włoch; rząd francuzki winien | łasce pierwszego lepszego oficera zarozumiałego 
nadto mieć na względzie mniej mięcej religię, ja | w odległej części świata. 
ką Francya wyznaje. (słachajc.e). i nTrzeba sobie to wpoić w umysł co powtórzę, 

„Może więc istnieć niejaka różnica, pomiędzy |że rząd zaszczycony zaufaniem narodu, który jest 
naszem i Francyi zapatrywauiem się na okupacyą | w rzeczywistym stanie niepodległości, niepowinien 
Rzymu, jedność Włoch i inne sprawy tego rodza | zbroić się w celu zaczepienia kogo bądź, lecz po- 
ju. Szanowny mowca powiada, że zmieniliśmy | winien zawsze według okoliczności, chwili, epoki 
zdanie pod względem jedaości Włoch. Tak jest|i roku, zalecać krajowi aby się postawił w stanie 
panie! wszelkie zdania polityczne winny się zmie- | obrony, tak, iżby nie był na łasce żadnego innego 
niać z biegiem wypadków, (oklaski i oznaki nie- |mocarstwa, z którym powstać może spór nieprze 
zadowolenia) i z możebnością, jaką nasuwają te widziany. Taki jest nasz sposób zapatrywania się. 
zmiany wypadków, urzeczywistnienia pewnych wy- | Jest to zawsze kwestya okoliczności. 
łącznych rezultatów. „Co się tyczy stosunków naszych z Francyą, 

„Póki król neapolitański panował i poddani je. |są one o ile można przyjazne i serdeczne. Zaprze- 
go byli mu posłaszni, nie mogliśmy zachęcać tych, | czam zupełnie i całkowicie wszelkim wyrazom, ja- 
którzy usiłowali najechać jego państwa i obalić |kie szan. mówca powiedział, co się tyczy nieprzy- 
dynastyę jego siłą oręża. Lecz gdy lad jego po- |jażoi, delikatności i kłótni pomiędzy obu krajami. 
wstał dobrowolnie, gdy król uciekł z swej stolicy (Ozlaski przeciągłe). Niemogę się nataralnie od- 
do Gaety, gdy pół tuzina osób przybyło w wago- ważyć powiedzieć zkąd czerpię swe wiadomości, 
nie kolei żelaznej zająć w posiadanie Neapol, gdzie |lecz z nienfncścią każdej dowierzać będę, jaką on 
się znajdowało 20 tysięcy wojska królewskiego, |z tego samego źródła otrzyma. (Smiech). 
dosć było jawnem, jak mi się zdaje, że Neapoli | „Powiedziałem, że suma naszych wydatków mor- 
tańczycy odepchaęli swego króla i chcieli jedności | skich i wojskowych, jest kwestyą zależoą od chwili 
Włoch; niepodobna było wtedy nie widzieć, że|i okoliczności. Ganiono bardzo mego szan. przy- 
jedność stała się bezwzględną potrzebą dla całego | jaciela kanclerza skarbu za to, iż powiedział, że 
pórutepa, (słuchajcie). rok ów jest wyjątkowy. Teraz okoliczności chara- 

„Godnem jest uwagi, że szanowny mowca tak kteryzujące rok ten nie sąż zwykłym wypływem 
dłago się rozwodzi nad sprawą włoską i nad tem przebiegu wypadków? Niemamyż jeszcze pozosta 
czy Francya utrzyma tak zwaną władzę świecką | łości wydatków zą wyprawę chińską? Niemamyż 
pod opieką obcych bagnetów, co on nazywa nie | pozostałości za wojnę w nowej Zelandyi. Niema- 
podległością. (głośny Śmiech) Sądzę, że monarcha | myż jeszcze płacić wydatków zapisanych na ra- 
tego kraju nie będzie nigdy niepodległy tym spo- |chuuek w skutku środków, jakie się stały potrze 
Bobem. (oklaski) Lecz chociaż sprawa włoska zaj. | bnemi przez kwestyę Stanów Zjednoczonych? Czyż 
mowała szanownego mówcę, nie mogłem dostrzedz | niejesteśmy jeszcze zawikłani w operacye, zape- 
jednego słowa w jego mowie, w którem przebija | wne nie na wielką skalę, lecz takie, które wyma- 
łoby się pragnienie szczęścia i pomyślaości dla lu- | gają abyśmy pewną słę wysłali na wybrzeże me- 
du włoskiego. adeny wspólnie z rządami francuskim i hi- 
szpańskim. 


W powiecie Hofgeismar z 43 wójtów, trzech tylko d 
złożyło ke 7 wig żądane (za uznaniem konsty- i any 


Kassel 15 maja. Naczelay barmiatrz miasta Kas- 
sela oświadczył dyrekcyi policyi, że jako upra- 
wniony do wyborów, nie złoży oświadczenia żąda- 
aego przepisem z dnia 26go kwietnia; jako zsk 
komisarz wyborczy, postąpi sobie eo mu z urzęda 
nakazaue. 


Lwów 15 maja. 

(z) W tój chwili popełniono okropne morderstwo na 
osobie znanego tu powszechnie lekarza Czerniańskie- 
g0, © czem na razie w kilku słowach donieść pośpie- 
szam. Morderca wszedł do pomieszkania lekarza w ryn- 
ku, w biały dzień o godzinie jedenastój, i w chwili 
gdy tenże pisał receptę, ciął go trzy razy w głowę 
siekierą, zamknąwszy wprzód drzwi na klacz. Cięcia 
były tak silne, że przebiły czaszkę do mózga, zgru- 
chotały obie szczęki i poprzecinały najgłówniejsze ży 
ły. Poczem zabójca słysząc zapewne nadbiegających 
na krzyk lekarza ladzi, dobył brzytwy i dwoma poż 
ciągami poderznął sobie gardło. Gdy otworzono drzwi 
zastano go już bez życia. Dr. Czerniański zdołał tylko 
parę słów jeszcze przemówić do nadchodzących i wy- 


mienić zbrodniarza , poczem w parę chwil także sko- 
nał. Morderca nazywa się Adam Bryliński. były man- 
z, poszlakowany dawniój o kradzież i ścigany 
obecnie listami gończemi. Nie wiadomo, czy tylko sama 
chęć rabunku, czy też i inne jakie powody skłoniły 
go do popełnienia tój okropnćj zbrodni. 


— Jatro w sobotę dnia 17 maja, $. Paschalisa 
wyznawcy. š 


a ZZ 
Gospodarstwo, przemysł | handel. 


Kraków 16 maja. Dowóz zbożą w ciąga tego 
tygodnia był bardzo obfity. We wszystkich gatunkach 
wystawiono na sprzedaż wielkie ilości na granicy Kró- 
lestwa Polskiego ; lecz pokap szedł bardzo opieszale, 
i po bardzo niskich cenach kupowano. Pszenicy Śre- 
dnie gatunki płacono po 31, 32, 33 złp., przednie 
ziarno 34, 31, do 35 złp., szczególnie wyborowe 
ziarno w niewielkich partyach otrzymywało 351, do 
36 złp. Żyto w ogóle odchodziło po 17'|ą, 18, 181], 
złp., przednie ziarno 19 do 20 złp. Jęczmień na ża- 
dną cenę nie znajdował odbyta. Na umowy względem 
dalszych dostaw nie chciano się zapuszczać , nawet 
nie kontraktowano na przyszły tydzień. W Krakowie 
na targu nieco skupywano do Górnego Szląska po ce- 
nach zniżonych, po większćj części jednak nie sprze- 
dano tego co przyszło tu jako towar transito i tako- 
wy wysłano za granicę na własny rachunek. Pszenicę 
płacono tu transito w dobrem pięknem ziarnie po 36, 
37 do 87! złp. za 172 funt. wied. Żyto 20'a 21 
do 22 złp. za 162 fant. Na miejscową potrzebę bar- 
dzo sprzedaż utrudniona, itylko po zniżonych cenach 
kupiono nieco. Galicyjska pszenica czerwona płąconą 
była po 9, 9:25 do 9-50 złr. za 172 funt. Żyto tak 
galicyjskie jak z Królestwa po 6, 6'25, 6.50 złr, za 
162 fant. Jęczmień wystawiony na sprzedaż obficie, 
w drobnych tylko ilościach jako tako kupowany przez 
krupników. Płacono go za wyborowe ziarno 4-50. 4:75 
do 5 złr. a nadto nieco wytwornego jęczmienia ku 
piono na słód po 5'10 do 5-25 złr. Wogóle handel 
w tym tygodnia bardzo szedł słabo; na wywóz nie ma 
co rachować, gdyż za granicą ceny codzień bardzićj się 
chwieją, a spekulanci zawsze jeszcze niezadowoleni 
z dotychczasowego tutaj spadku cen. Nadzieje zbiorów 
są wielce pocieszające, i spodziewają się, jeżeli pogo- 
da odpowie o wiele wcześniejszych zbiorów, 


Na amerykańskim teatrze wojenuym cios teraz 
4 A ciosem udersa w separatystów: rówaocześnie 
jest w największej z nim niezgodzie, wydaje się| rawie ze siratą Nowego Orleanu przy ujściach 
bardzo śmieszną, jeźli nie jest oburzającą. Prz Mississipi, w tyle głównej lnii bojowej, tracą wa- 
rownię Macon na wybrzeżach Georgii na boku tej 
liaii. Gdy tak więc pomyślność uwieńcza dywer- 
4yjne dzizłania uaionistów na tyłach i boku głó. 
waego teatru wojuy i przez to oskrzydlając sepa- 
catystów Coraz bardzićj zarazem ścieśniają ich | 
posiadłości i kraje z których mogą ciągnąć zapa- 
3y do dalszój wojny, — spodziewają się ważnych 
wypadków ua głównćj Lini: bojowój, ktora ogrom- 
aym wklęsłym ku poładuiowi łukiem ciągnie się 
od ujścia rzeki Jorik do Oeespu, przez krzje Wir- 
ginia, Tennessee, Alabama aż do Memfis nad Mis- 


Londyn 15 maja. Wiadomości z Nowego Jorku 
tu nadeszłę sięgają do 3 maja. Według nich, Nv- 
wy Orlean wzięty został bez walki; także waro- 
wnia Macon (niedaleko Savannah w Georgii) pod 
dała się 25 kwietuia bezwarunkowo. Według do- 
uiesień z głównej linii bojowej, spodziewają się 
wkrótce bitwy niedaleko Memfis, (asd Mississipi, 
a przeto między korpusami które działają na osta- 
tecznem zachodniem skrzydle w dolinie tej rzeki 
P. R. Cz.) Głoszą, że jen. Beaurezard ustąpił 
z wojskiem z Koryntu. — New York Herald pisze: sisipi. Linią tę nawet przełamał w środku jenerał 
Po zajęcia Nowego Orleanu, poseł francuzki p. Mitchel, wdzierając się do północnej Georgii i 
Mercier uważał chwilę za stósowną, aby wystąp:ć Alabamy i zajmując drogę żelazną z Charlestown 
jako pośrednik, leez rząd Usii odrzucił pośredzi: | zn brzegom Missisipi idącą. Wódz separatystow- 
ctwo; Cesarz Napoleon uzna stany separatystowskie. | ski B.aaregard i prezydent Davis, na dwóch koń- 
(Ta ostatnia wiadomość jest opinią dzieunika, we- cach tój lnii bojowej pod Yorktown i Koryntem 
dług nas myloą. P. R. Cz.) skupiają wszystkie swe siły, zamierzając zapewne 
vstataiem wysileaiem uderzyć zaczepnie odśrodko- 

Wypadki heskie zajmują w Wiedniu więcej | wo na otaczającego ich nieprzyjaciela, i próbować 
niżby to uczyniły wszelkie inna lokalne sprawy; | jeszcze przechylić BZalę zwycięstwa na swoją stronę. 
albowiem na niaręnid wr tag się sto zer + 4 A 
snnek Aastryi 1 Fras do siebie nawzajem. Ze spraw = 
wewnpirin yoh oboi tylko to o eela sejmu | Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu » 
siedmiogrodzkiego, to nawet o zwołanin węgier- „Kassel 16 maja. Jenerał Willisen ostatnim 
skiego. Budżet poszedł już częściowo do izby | wieczornym pociągiem odjechał z powrotem do 


„Szan. mowca zapowiedział pam, że ma zamiar 
z Francyą. Lecz jeżeli chcecie być na stopie zu | przed końcem mj h żądać od Izby aby odrzuciła 

i ratk ane przez szan. mowcę i Jego 
nie osiąguiecie tego celu, jak będąc gotowymi dv |przyjaciół wtedy, gdy budż:t rozmaitych gałęzi 
Obrony przeciw wszelkiej zaczepce. Godność i nie- | słażby na rok bieżący był przedłożonym. Mniemaw 
podległuść wasza wymagają, abyście się utrzymal: | w pokorze iż lepiejby uczynił, gdyby wstrzymał 
w tem położeniu i abyście dość byli silnymi dawać mocye, jakie ma w tym przedmiocie uczynić, do 
rady i objawiać zdanie wasze bez obawy skutków. | roku przyszłego, kiedy może będzie mu poleconem 
obliczenie budżetu (śmiech). 


e ich więcej niż my. beż 
w na powiedział, że nie jest prawdopo- 


Tarnów 13go maja. Na dzisiejszym targa pra- 
ktykowano w przecięciu ceny następne w w. a. 


Pszenica . . . . (za mi + + a o „440 | wyższej. Berlina. Rząd heski nie dał Jeszcze urzędowój od- 
rodami, powstała kwestyą w skutku postępku |na sprawę włoską nie zostało wyrażonem wtedy, Żyto .. . PA j à sz s żyd, 2:691, Chociaż głoszą po Warszawie, że niedłago stan | powiedzi na żądanie = Wójci otrzymali rozkaz 
Oficera w odległej części świata, chcę powiedzieć |gdy kwestya ta była przedłożoną Izbie (ómiech i| Jęcmień . , . , . .„.. « « + « 1-92 wojenny będzie zniesiony, a zarząd obejmie, we- | konfiskowania sie 0 Związku niemieckiego 
w Otahaiti, która gdyby nie była przez oba mo- |wołania: słuchajcie). Nasza polityka jest całkiem| Owies. „| |. a: * eee „1:15 |dłag jednych, ks. Oldenburgski z margr. Wielo. | wzgiędem rozporzą zenia wyborczego, j 
Carstwa traktowaną z nadzwyczajnem umiarkowa* | prostą i jednaką. Zachowujemy przyjażń z każdem| Groch. „, .„.,. n+ * * * « . .B'00 |polskim, według dragich W. Ks. Michał i p. Wa „, Petersburg 10 maja. Dekretem yty im na- 
Niem, mogłaby była sprowadzić nagłe zerwanie | mocarstwem obcem, które gotowe jest pielęgno | Bób . „,,..,.. n- + * + « „ „8:00 |łujew dziś minister spraw wewnętrznych, — jednak | kazanem peee portów w ~ . = 1 
Między tym krajem i Francyą. Bezwątpienia inte-|wać przyjaźń naszą i z zadowoleniem powiedzieć | Proso , . „, . , e „ae - + » . , „200 |ten stan wojenny znów nieco ostrzćj jest wykony - | Chersonie dia z rętów po 12 ip zież u- 
wą handlowy, wzmocniony zæ handel, tworzy | mogę że zm; wies w p oarepia, z którem nie- ać zh ika e.. „180 |wany 5 iaee i w niektórych erę A a|rządzenie w tych portach komor celaych. 
ańc krajami, lecz łańcu en | bylibyśmy obecnie na jak najprzyja niejszój stopie. ukoarydza . „ . . . PRE el le% „DB w zasadzie nigdzie nie zmieniony. nów poska- EPS OTTEN W EEE PERO 
nie ja erta y się oparł uaiłowaniom - Jestekny mniej więcój w zupełnćj zgodzie s marg Ziemniaki ayagi * + + « e100 |zywano wiele osób w Warszawie, w Biale, w Mia- | Antonż Kłobukowski redaktor odpowiedzialny: 
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CZAS z Soboty 17 Maja 1862. 


Kurs papierów publicznych i pieniędzy. 


Kraków 16 Maja. 


Banknoty polskie za 100 złr. now. - . . złp. 
Ruble srebrne nowe na mon. polską agio. „ 
Talary pruskie za 150 złr. DOW.. . . . talar 
Srebro. nowe s złr, 
Półimperyały rosyjskie 4. . 
Napoleondory 20-fr. . .....t. o 9 
Dokaty holenderskie VAEA 5.15 

% austryackie .. 
Listy zastawne galic. z kupon. na mon, kon. „ 

m » » „ na wal, aust. y 
Obligacye indemn. z kuponami ERĄ" 
Pożyczka narodowa z r. 1854 bez kup. » p 
Akcye kolei gal. bez kup. zupełnie wpłacone „ 


Listy zastawne polskie z kuponami . . złp. 


żądają | płacą 


oczy p a s... .» 


..... 


Wiedeń 16 Maja  (telegraf.) c. 

5, Metaliki „ - - « s!GiaŻGź, R ROSE 65 
5'/, Pożyczka narodowa . + ..... 95 

Akcye banku narod. wiedeńs. . - » - ... — 

s banku kredytowego . « PER 63 
Śrebro « .« « « s © 6 » 5 + + * + » > .. 60 
Londyn 10 funt. szterl. « » + » - e ta e 30 
Dukat pojedynczy szo o r2wole “soi LAMA 

Wiedeń 15 Maja. 
Pożyczka skarbowa. 

5 /,Metaliki na wal, austri « © s © 0 6 » 6 67 90 

5'/, Pożyczka Narodowa « » « « » © « © » 84 60 

5%, Metaliki na mon. konw. e e e . » + » 71 75 

5%, Oblig. indemniz. niższej Austryi . . + . ES 

50 3 5 węgierskie « e e » » 73 75 

5 4 » 4 chorw. słow. ban. , 14 — 

5 (o s > galicyjskie . „ . . » 72 5 
aan M bukowińskie „ . . . 70 75 

Sa a siedmiogrodzkie . . 71 — 

5%, Pożyczka nowa wenecka . . . . . . . 

Listy zastawne. 

5%, banku narod. 12 miesięczne . . . . . . 100 |99 50 
3 ja i 6 letnie ;. . . » « » |103 25/102 75 
$s s a 10 letnie . . - o » + » 9 50 |98 50 
rà 2? S losowane w wal. austr. . 

4%, Tow. kredyt. „Tj ero e ai a * 

Pożyczki loteryjne. 

Losy poż. skarb. zr. 1860 całe . , « « | 98 50) 98 25 
Ponoc." pa zr. 1839 całe . . . . . |143 —142 — 
p r WE 1006 ne'4%, . 0. . 

Bilety rentowe Como i » « . « « «'» . . 

Losy zakładu kredytowego „ u s « » » 135 80 
„ tryestskie na 44 Jo » siie « « » » » 2 
„ żeglugi par. na Dunaju , . . . . . 

„ Księcia Esterhązego na 40 zir. . . . 102 — 101 50 

„ Księcia Salm p 4©0D fok: 39 25 

„ Księcia Palffy gi.40019- 5 Li 33.— 

„ Księcia Clary gr S0:, ałosej oce 36 75 

„ Hr. St. Genois CMa e a cy" 38. — 

» Miasta Budy 7404,53, 3.1 syin 

„ Księcia Windischgrätz, 20 „ ... z2 80 

» Hr. Waldstein O p oe i oio 24 75 

Hr. Keglewicza POA C racie A6E2cH 15 25 

Akcye bankowe i przemysłowe. 

Akcye banku narod. austr. « . - « « « » » 

„ zakładu kredytowego . - « „ » 2 » « 9 80/219 70 

„ żeglugi parowej na Dunaju. „ . . +. |458 —|457 - 

„ kolei północnćj Ces, Ferd.. . . „ . . 2260 

3 g FZĘÓOWÓJ . + e e'e- o os a 212 — 

K „ zachodniej Ces Elżb. , . . . . . 168 — 

e „ Fardubickiej , „ . » « + + » » 133 80 

n „ Nadcisańskiej e sii 4 « « > ż. 47 - 

s. s, Południowój mce pide «o ip 287 — 

= +: Galicyjskie" + o s` ae a. ee o 237 75 

Kursa zagraniczne (3 miesięczne). 

Amsterdam 100 zł. hol. ,. , . . .|o 34] — dż 

Augsburg 100 zł. nadreń. , , „ . <. |E 83 1410 75/110 bo 

Bala a Aka asład» stwo i Sł os kLi= 

Frankfurt n. M. 100 zł. nadr. . . . . a> 3 f111 10|. 10 90 

Genua 100 lirów piem. . . . . «. « « a 6: = 

Hamburg 100 marków .. . . » » « g3 98 20 96 — 

Lipsk 100 tal. nis . « + « „ « © « „ [A 4 Ai a> 

Liworno 100 lirów . e -. « ; . e e fS 64] — | — 

Londyn 10 funtów. . » » » » » « - A 24]:31 90/131 8 

Paryż 100 franków . =% o « « » » » 34 | 52 10| 52 5| 

Waluty. p 

Cesarkie koronyiie o » e% «2 2 s 5 3 2 18 10 |18 — 

= pół korony - « » s « © » > » — a 

„ dnkaty na wagę +. e 6 26 | 6 24 

j „  obrączkowe . . , . . . . 6 26 | 6 24 
zaeacał ao. 240.156 E 403 0 = — 
Napoleondory -s ©. « « + « + © + +» nie - fO 51 |10 49 
uF. vineis b Pei W oiadi] zj -— 
Fryderyki «eeo eia ofp o ohaiate yeda se kuet — 
Luidory -*+ © © © 2 © 2 © 26 © 0 ajio ;e jo — == 
Suwereny angielskie . , « « « . » « « - . |13 27 h3 24 
Imperyały rosyjskie. . . . . . . » n « » M0 88 110 80 
| POWPRPIWEI E e... oo » [130 75:3025 

R O E TI T tak. siańł 130 50 
Talaryzwiązkowe . . . - « « » » - . . « „ | 1 964] 1 953 
Pruskie bilety kasowe. . . . . ; i 1 953 
- Lwów 14 Maja 
Dukat holenderski , . . . . . . śe: gę 6 18 

„  austryacki. e . „ . » i 6 20 
Półimperyał rosyjski , „ « « « + iile ET :0 66 
Rubel rosyjski. ..- » « «1:8 s:a0e ese 26 
Talar pruski, . « > >» © © gio oe © +. © 1 95 
Listy zastawne gąlic. bez kupon. wal. austr. ` 80 53 

m s m » » W mon. kon. 84 53 
Oblig. indemn. bez kupon. . . . . . . . 2 72 62 
Pożyczka narodowa bez kupon, . . . . .- 34 29 


Warszawa ib Maja. 


P Da wieskiy ebra > MAD 
Obligi skarbowe . p.e « o « © © ojew h 

KUBOR 4. « 6 p «me 8.0 > 
Listy zastawne lII okresu „ . . . . „ rubli 


kupon . » + « © » TG 

Akcye kolei żelaznej warszawsko-wiedeńskiej 
~- Wrooław 15 Maja. 

Banknoty austryackie w mon. nowćj . . . » 

Polskie bilety bankowe , 


ene . -... . w e © 


» . I zasławne. . . „. . .'> - © o.o 
Poznańskie listy zastawne 4% . . . : . . . 
0 
Obligi kolei krak.-salązk. s: . --. . .. . 
Paryż 14 Muja. 


i CZE ETOAC RE TEE 


Londyn 14 Maja. 
H m nemn krzy EA 


Pociągi osobowe na kolejach żelaznych: 


Odchodzę: 


s Krakowa do Wiednia 7 rano; 3. 30 po południu — do War- 
szawy 8 rano; 3. 30 po południu — do Wrocławia 
8 rano — do Ostrawy (pizez Bogumin (Oderberg) 
do Prus) 8. rano — do Lwowa 10. 30 runo, 8. 30 
wieczór == do Raesvowa 6. 15 runo; = do Wie- 
licski 11 rano. ś 

a Wiednia do Krakowa 7. 15 rano; 8 30 wieczór. 

z Ostrawy do Krakowa 11 runo, 

z Granicy co Szczakowy 6. 30 rano; 

i po połudmu. 

u Sscsakowy do Granicy 11. 
1. 56 wieczór. 

zo Lwowa do Krakowa 4 rano; 5. 10 wieczór, 

z Raesvowa do Krakowa 1. 40 po południu. 


1). 27 przed poł; 2.15 


16 przed poł.; 2. 26 po poł, 


Przychodzą: 


do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7. 45 wieczór — z Wro- 
cławia i Warsgawy 9. 45 rano; 5. 27 wieczór = 
z Ostrawy (przez Bogumina (Oderberg) z Prus 5. 
27 wieczór = ze Lwowa 2. 54 po południu; 6. 15 
rano — z Raesvowa 7. 40 wieczór; — z Wieliczki 
6. 40 wieczór, 

do fives%0wa z Krakowa 11. 34 przed południem; do Lwowa 
9. 30 rano; 9. 15 wieczór. 


WzzRA TED OKR AAAA ANA AT CERZE, RZA O EEA 


Przyjechali od 15 do 16 Maja 1862. 


HOTEL POLLERA. Ferdyn, Kozubowski ob. z Dzikową. 
Olympia Walewska ob. z córką z Królestwa. Junuar Btru- 
szkiewicz, Franciszek Greger obyw., Marya Ręgowska wł. 
dóbr x siostrą, Mdward hr. Łubieński właśc. dóbr z Galioyi. 
Rudolf Amor ck. major ze Lwową. 

Wyjechałi: Gerhard Mąuve urz., Henryk Janow nadleán , 
Henryk Herardin do Prus. J. Zehdniker kup. do Wiednia. Ru- 
dolf Amor ck. major do Lwowa. 


W Drukarni „CZASU“, 


łynia. Władysław Przyrembel z .familią obyw, z Warszawy, 
Teodor Etti kup. z Wiednia. Włodzimierz Bobrownioki Teo- 
dor bar. Lipowski, Nowotna Wiktorya, Wincenty Lekczyń- 
ski z fam., Aniela Kunaszowska wł. dóbr z Galioyi. 


niem tu w Krakowie, na wzór większych 


zawiadamiam przeto szanówną Publiczność, iż każdego 
czasuj„dostać można na szklanki tudzież na flaszki: 


która jaka środek rozwalniający przyjemna do picia. 


się 10%, — w większych zaś 20%,. 


HOTEL SASKI. Marcin hr. Tarnowski właś. dóbr z Wo- 


Magdeburgskie Towarzystwo Ubezpieczenia 


0D GRADOBICIA 


z kapitałem zakładowym 


Osmnastu Milionów Złotych Polskich. 


Ma zaszczyt podać do wiadomości publicznój rolniczój w Królestwie Polskióm, że na mocy udzielonego sobie 
upoważnienia tutejszéj Dyrekcyi Ubezpieczeń, rozwinąwszy już w roku 1857 działalność swoją w tym kraju, ku 
powszechnemu osób ubezpieczonych zadowolnieniu w b. r. również podejmuje się ubezpieczenia : 


Wszelkiego rodzaju ziemiopłodów, od klęski gradobicia. 


Składki są stałe, a ubezpieczeni bez względu na wysokość szkód przez Towarzystwa poniesionych, nigdy do 
jakichbądź opłat dodatkowych pociągani nie będą. Wypłata należnych wynagrodzeń następuje najdalój w ciągu 
jednego miesiąca od daty ich ustanowienia w całości, gotowizną; gdyż straty przewyższające dochód ze składek, 
Towarzystwo ze swego kapitału pokrywa. Ajenci generalni w Krakowie p. Antoni Iióleel, a w Warszawie 
dom handlowy Kronenberg, Nelkenbaum et Comp. pod Nr. 614 b: przy ulicy „Wierzbowćj, dla gu- 
bernii Augustowskićj, Płockićj, Liubelskićj i Warszawskićj, z wyjątkiem powiatów Wieluńskiego i Piotrkowskiego; 
dla gubernii Radomskićj oraz powiatów Wieluńskiego i Piotrkowskiego w gubernii Warszawskićj, mocni są w imie- 
uiu Towarzystwa zawierać prawoważnie układy ubezpieczeń. Bliższą informacyę powziąść można u następujących 
Ajentów specyalnych Towarzystwa, którzy do przyjmowania wniosków są upoważnieni i przy spisaniu takowych, 
chętnie wszelkie udzielą objaśnienia. (626-1-3) 


W Gubernii. Warszawskićj. W Gubernii Augustowskićj. 


P. Fijałkowski © « » « « e o « w Augustowie 
P. Kronenberg, Nelkenbaum et C. w Warszawie Drewes » « s.e o o e + „ W Suwałkach 
Dr. F. Botzhold . „, . . . . 


4 8. Bomasz « s « « « « „ « W Kalwaryi 
Teodor Herz. . . . . . . . Leszno N. 668 Michał. Zabłocki . . « « „ « w Mariampolu 
Ludwik Landé, . N. 1809 lit. ed. 


L. Skiebelski . . . . e e «w Napockinio 


Wyjechali: Sobiesław Barczewski do Pragi. Jan Kijewski 
do Wiednia. Władysław Dobrzyński, Edmund Jastrzębski, 
Edward Skowroński do Galicyi. Franciszek Liitke do Pragi, 
Teodor Etti do Wiednia. Zygmunt Rozenzweig, Hieronim No- 
wacki do Królestwa. 


imaseraty. 


N. 3685, Obwieszczenie. 

C. k. galic. Prezydyum Namiestnictwa. 
Względem ukonstytuowania komisyi namiestniczćj 
w Krakowie i władzy obwodowćj w Wadowicach. 

Jego c. k. apostolska Mość raczył najwyższem 
postanowieniem z dnia 19 listopada r. z. najła- 
skawićj rozporządzić, aby najwyższa polityczna 
i administracyjna władza królestwa Galicyi i Lo- 
domeryi wraz z wielkiem księstwem Krakowskiem 
i księstwami Oświęcimem i Zatorem była w ręku 
rezydującego we Lwowie jeneralnego Guberna- 
tora, a temu podporządkowane zostały dwa pod- 
władne a niezawisłe polityczne rządy krajowe we 
Lwowie i w Krakowie. 

Zakres czynności nowego politycznego rządu 
krajowego w Krakowie ma się rozciągać na miasto 
Kraków, teraźniejszy obwód krakowski i obwody 
rzeszowski, tarnowski i sandecki, zaś czynność 
urzędowa Namiestnictwa we Lwowie ma się ogra- 
niczyć na wschodnią część kraju. * 

By przygotować przejście do tego urządzenia 


3 


3 =a 


nowienie komisyi namiestniczéj w Krakowie, tu- 


politycznéj administracyi, raczył oraz Jego ©. k. E wzorów WA ów W Guberni Radomskie. 
apostolska Mość rozporządzić najłaskawićj usta- m% Gelewski ż j i i y s ia P. Osłachiewioe e . . « oa w Radomiu 


D. Słomnicki . . . 


ZĘ - PP M. Lewiński . . „ w Włocławku . w Działoszycach 
dzież prowizoryczne przywrócenie władzy obwo- edu inkt eroi Konstanty Wrotnowski. . . . 3 


„w Nieszawie 


» 
X 3 aps ” 3 
aana pS H arig AT ir Za- RosknDutklowicawojsty oah oah » Ignacy Sierzputowski A E W Morroi 
Ws bapa k AN a RCA w Kra- Bahl et Comp conz „istęwiw w:Kaliszó ui rę TEn SER 3, eli i 
kowie A c. k vidik SOAR w Wadowicach Edward Hoffmann. . «. n Hoyado wis n R SES sdiwadłĘ St heis 
rozpoczynają działalność z dniem 29. Maja b. r. RE MÓRZ Y peii jr ipi n Jest A ao aa BŁ Miechow 
Co. się podaje z tym dodatkiem do ogólnéj wia- Florjan Nie G nai Leon Pański e . . « « « «w Wiślicy 


domości, iż na przyszłość komisya namiestnicza 
w Krakowie wykonywać ma w przydzielonym 
okręgu urzędowym polityczną administracyę we- 


. w Sandomierzu 
. w Końskich 
. w Opocznie 


Werau o e 72 6, « » 
Roman Frantz , . . . 
J. Marczewski ... . o 


„w Sieradzu 
. w Wieluniu 
„w Częstochowie 


J. N; Wołkowicz .„ „.. . 
J. Gokgs=rorordidz 405513, 
Leopold Kohn . . . . 


dług zakresu działania c. k. Namiestnictwa we a 7 i Hackebeil ` Pili 

. Ę A K A RE SEZ AC? k Tryb. ackebeil . . >> „w Pilicy 
Lwowie, wyłącznie niektórych temuż pozostawio- nę e E M PE fa sięw, Ai Krüger . . . « . « . e. W Zarkach 
nych czynności, Rosenzweig & Comp. è . . « w Słupcy „ Leon Mażdżeński . . . w Kielcach 


SJ 3 SU 38 S 3 3 83 3 383 U 8 3 3333 


Od Prezydyum c. k. Namiestnictwa. 


» W. Czarnowski . . w Btapnicy 
Lwów, dnia 5 maja 1862, (621-3) 


W Guberni. Lubelskiej. 

P. Stan. Białostocki . . . « « w Nielcach 

„ L. Knoll & Comp... . . . w Lublinie 
„ H. Dąbrowski . . . - „w Janowie Ord. 


n P. Zucker. . . . . . « . w Zamościu 
„ A. M'chałko . . w Krasnostawie. 


Aleksander Ługowski . . . . w Zychlinie 


W. Guberni. Płockiej. 


P. M, Schcenewitz . . ... . „ w Płocku 
a S. Risen. e'e e . . « «.« w. Wyszogrodzie 
„ St. Niedziałkowski , © . ... w Pułtusku 

„ Karol Jeronim .'w Przasnyszu 


W Zdrojowisku Szczawnicy. 


zaczyna się pora kąpielowa 


z dmiem 20 Maja b. Fo 
a wodami Szczawnicekiemi świeżego napełniania, już zaopatrzone zostały wszy- 


stkie składy, mające bezpośredni związek z Zdrojowiskiem. ` 


KĄPIELE REINERZ. 


Tutejszy Zakład kąpielowy, źródłowy i żętyczny, którego słynność szczególnie w słabościach 
organów oddechowych, w skłonnościach do katarów, w chronicznych katarach krztani, rury od- 
dechowój, przy powstających tuberkułach i już. powstałych, niemniej przeciw skrofułom będącym 
podstawą tuberkułów, przeciw ogólnemu osłabieniu po ciężkich słabościach, przy utraceniu so- 
ków, blednicy, itp. za nadto jest uznaną i utrwalona, by dalsze. wyjaśnienia właściwych skute- 
czności naszych alkaliczno-ziemnych łagodnych źródeł żelaznych i naszej szczególnój żętycy ko- 


żićj były potrzebnemi, zostaje 
z dniem i5 Waja r. b, Otwarty, a 


z końcem Września zamknięty. 


Z dniem 1 Czerwca r. b. zostają otwarte nowo urządone jodowo-że- 
lazne szlamowe kąpiele mineralne, 


na które tutaj szczególną uwagę zwracamy. 
Względem zamówienia mieszkań raczą się szanowni goście kąpielowi udać do naszego in- 
spektora kąpielowego p: Riwatzkiego, zaś względem rozsełania wody mineralnćj do kupca 
„ D.. Scholz. 
; Na pytania we względzie lekarskim odpowiadają lekarze kąpielowi Dr Hermann, Beigel, 
Gottwald i radca medycynalny Dr Kunze. 
Reinerz 26 Kwietnia 1862. 


Ugłdoszenie. 


Niniejszym podaje się do wiadomości publicznćj, 
że w c. k. Składzie kządowym Materyałów opało- 
wych nad Wisłą pod Liczbą 28 gmina IX jest 
woda mineralna Krynicka z roku 1862 w wielkich 
pakach po 40, a w małych po 20 butelek zawiera- 
jących, po jak najtańszych cenach do sprzedania, i 
takowe na każde żądanie i każdego czasu dostać 
można. 


. |. . « 


(585-3) 


Z C. K. Składu Rządowego 
Krakow d. 15. Maja 1862 r, 
KOMITET OCHRON 


DLA MAŁYCH DZIECI _ 
w KRAKOWIE. 


(6530-1-3) 


Obchodząć pamiątkę piętnąstoletniego założenia Ookron 

w Krakowie, odprawione bęczie dnia 20 Maja r. b. o godzi- 

nie 106j przed południem w kościele N. Maryi Panny dzięk- 

czynne Nabożeństwo za wszystkich żyjących Dobrodziejów 

Ochron, na którą Pabliczność i Członków swych niniejszem 
zaprasza, 

Kiaków dnia 15 Maja 186% r. 


_ SEKRETARZ 


byrekcyi Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych 
W KRAKOWIE, 


ma zaszczyt zawiadomić, że Dyrekcya naznaczyła na 
zainknięcie tegoroczićj Wystawy Sztuk Pięknych dzień 
19 Maja, na losowanie zaś zakupionych z Wystawy 
obrazów dzień 26 Maja r. b. Uprasza się więc u- 
przejmie Panów Akcyonaryuszów chcących, aby ich 
akcye wzięły udział w losowaniu, o spieszne wniesie- 
nie należnosci za takowe, czy to do kancelaryi Towa- 
rzystwa, czyli tćż na ręce swoich Agentów, stosownie 
do tego, jak kto gdzie akcyę swoją pobierał, 
Kraków dnia 29 Kwietnia 1862 r. 


(880-3) Walery Wielogłowski, 
Sekretarz Dyrekcyi. 


(645-1-2) 


Urządziwszy w mćj Aptece „pod złotym Sło- 


miast zagranicznych 
Maszynę do wyrobu 


Wód mineralnych, 


(602-2-3) Magistrat w Reinerz. 


Zakład zdrojowy w Bardyjowie 
W WĘGRZECH, 


Wody Sodowćj . . . flaszka po 16 centów 


Wody Seleerskiéj . . 5 „16, otwartym będzie dnia i Czerwca, 
Lemoniądy Gazowój . „  „ŻI , 
Lemoniady Magnezyowéj „© „50 , Alkaliczno-żelazista szczawa Bardyjowska zbawienne wywiera skutki w niedokrewności wszelkiego rodzaju, 


osobliwie zaś w blednicy. W rozlicznych wadach części płciowych niewieścich pochodzących z osłabienia, 
mianowicie w białych upławach, krwotokach macicznych i. t. p. zasługuje te szczawa na pierwszeństwo przed 
wszystkiemi innemi lekami, W chorobach żołądka i jelit, jakiemi są osłabienie trawienia, nieżyty długotrwałe, 
zgaga i. t. p., jest ona przewybornóm lekarstwem. Niemnićj zbawiennóm jest picie i kąpanie się w wodzie Bar- 
dyjowskićj w chorobowćj tkliwości nerwów, w zołzach połączonych z niedokrewnością, w chorobach pęcherza 
moczowego i nerek i w długotrwałym goścu. 

Bardzo korzystne położenie tego zdrojowiska na południowym stoku Karpat, zasłonionego górami od zimne- 
go wiatru, w rozkosznój, wspaniałym lasem jodłowym otoczonćj dolinie, czyste, łagodne balsamiczne powietrze i 
wyborna górska żętyca sprowadzały także słusznie każdego lata do Bardyjowa znaczną liczbę chorych na piersi. 

Zdrojowisko Bardyjowskie ma około 400 dobrze urządzonych pokojów mieszkalnych, do 100 łazienek, 
dwie restauracyje i zaleca sie przy wszelkich wygodach nadzwyczajną tantością. Tak za pokój 1. klasy wy- 
godnie urządzony płaci sę na dobę 50 cent., za stół wspólny (o pięciu potrawach) 70 do 80 cent., za kąpiel 
ciepłą w porządnych łazienkach zakładowych 21 cent., w domach prywatnych 22 cant. Zakład utrzymuje muzy- 
kę i kilka gazet, rozumie się także polskie. Poczta listowa i osobowa z Tarnowa i Przemyśla idzie do Bardyjo- 
wa na Duklę, jak dawnićj, tak tóż i dotąd, ą Si ; 

Zdrojowisko to odwiedzają po największćj części rodziny polskie, które z nejwiększą uprzejnością od Wę- 
grzynów przyjmowane bywają. h , 

Opiekę lekarską i czuwanie nad gośćmi zdrojowymi ma już od lat kilku powierzone troskliwy i swóm po- 
wołaniem szczerze przejęty lekarz zdrojowy Dr. med. chir. i akuszer B. Wolan. 

Równocześnie z otwarciem zakładu wyjdzie z druku osobne odbicie dwóch rozpraw zamieszczonych w Ro- 
czniku Towarzystwa naukowego krakowskiego, obejmujących dokładny historycznt-topograficzny opis Bardyjowa i 
najbliższćj okolicy, ozdobiony dokładną mapką okolicy i planem sytuacyjoym zakładu zdrojowego. Dziełko to mo- 
że być nabytóm w zakładzie zdrojowym Bardyjowskim, tudzież za pośrednictwem Dra E. Janoty w Krakowie, ja- 
ko tóż i księgarń, Cena 50 Cent, za pośrednictwem księgarń 70 cent. 


(664 1-3) Od zarządu zakładu zdrojowego w Bardyjowie, 
SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. 


Od“ obstalunków w mniejszych ilosciach, odstępuje 
(487-5-10) 


Flaszki próżne przyjmuje po 5 cent, 
Zamówienia na prowincyę najspiesznićj uskuteczniam. 


Ernest Stockmar, Aptekarz. 


KĄPIELE SIARCZANE 
W LUBIENIU, 


trzy mile od: Lwowa, a jednę milę od 
stącyi kolei zelaznéj w Gródku oddalone, 
otwarte będą 


dnia 20 Mia ja r. D. 


Zarząd kąpielowy postarał się o wszystko, 
co do wygody szanownych Gości jest po- 
trzebnem. 

C. k. szybkowóz €0.dnia odchodzi ze Lwo- 
wa do Lubienia, a ztamtąd dalćj do Sambora. 
W Gródku co Niedziela przy pociągu kolei 
żelaznćj przychodzącym rano ze Lwowa, 


Omnibus zakładowy będzie czekać i tego sa-|  |5|WYs- bar. | Stan ciep. | wilgotn. j Zmiana ciepła 
mego dnia po obiedzie do Gródka wróci. |3|3|" 0%: Per- podłag | powietrza SUSE iza p ze w olągu dnia 
8 P AE $ FA AIAS ka ledna | | Petgżenie wiatru N napowietrzne rys 

O wczesne zamówienie pomieszkąń upra- O’Roaum | Reaamura| wzg'? od | 
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Niżćj podpisany ma zaszczyt zawiadomić szanownych Rodzi- 
ców i Opiekunów, iż otwiera z dniem 1 Września r. b. 
KONWIKT MLODZIEŻW uczęszczającćj do szkół 
publicznych, która pobierać‘ będzie korepotycye szkolne, kon- 
wersacye francuzkie i na żądanie niemieckie — jakotéż i lekcye 
w tych językach. — Podpisany starać się będzie szczególnićj, 
aby wpływając na jéj umysł dobremi radami, mógł zasłużyć s0- 
bie na zaufąnie szanownych Rodziców i Opiekunów w kraju, 
w którym już lat 13 pracuje w zawodzie nauczycielskim. Za- 
pewnia przytem, że Żaden z powierzonych mu pensyonarzy 
nie straci roku szkolnego, gdyż przy opiece ojcowskićj praco- 
wać nad nimi szczerze nie omieszka. 

Listy frankowane przyjmuje przy ulicy Wiślnćj Nr. 179 
w KRAKOWIE, w domu Wgo Waligórskiego. 

(644 1-14) Józef Dumatre, 

Nauczyciel języka francuzkiego przy cx. gimnazyum, 


LI 
Browar piwny 
w. Słotwinie, 
nowo po pogorzeli odbudowany, zawiada- 
mia interesowanych iż z dniem 40 Maja 
r. b. rozpoczął sprzedaż piwa Dubeltowego 
(Lagier) wiadro po złr. 6 w. a. — Pojedyn- 
czego (Oberzeugbier) wiadro po złr. $ ct. 
25 w. a. -— Zgłosić się można do Admini- 
stracyi Browaru w Słotwinie. (546-3-5) 


(Nadesłane). 


Pozwalamy sobie zwrócić uwagę na dzisiejsze ogło- 


szenie wielkićj loteryi, przyczem spodziewamy się, że nikt . 


nie zaniedba w nićj swego udziału, szczególnie powinno 

być zachęcającem dla Dam pierwsze trafne, to jest prze- 

pyszny kompletny serwis srebrny. (614) 
Losy te są do nabycia u. p. J. Bartla w Krakowie. 


HOMEOPATA 
Doktor medycyny 


STEFAN KELERR. 


sprowadził się jako praktykujący lekarz homeopata na 
stałe mieszkanie do Lwowa pod L. 136%; przy ulicy 
pojezuickiej. 

Z powodu słabości swego szwagra Dra Schrétera, 
uważa podpisany za obowiązek miłości zastępować 
Dra Schrótera tak podczas codziennćj domowćj ordy- 
nacyi, jakoteż w praktyce za domem. (646-1-3) 


SZPRRWCOW ANIE 
z rośliny Matico, 
PP. Grimault & Comp. apt. w Paryżu. 


Płyn do szprycowania przyrządzony z liścia peruwiań- 
skiego drzewa zwanego Matico (piper angustifolium) 
używa się we Francyi z wielkiem powodzeniem przez 
Ricorda i innych lekarzy ordynujących w Szpitalach. 
Płyn ten jest jedynem lekarstwem tego rodzaju, które 
Sankt Petersburgska akademia medyczna zatwierdziła. 
Posiada on własność ściskania, jak również zaletę-w wy- 
sokim stopniu zachowawczą i zapobiegającą chorobie. 
Leczy szybko najupartsze rzerzączki i blemoragie. Do- 
skonalszym jest nad wszelkie szprycowania na metalicz- 
nych pierwiastkach osnute, użycie jego nie sprawia ani 
boleści, ani kanału niezwęża. 

Metoda użycia w polskim języku dołączona jest do 
każdej: flaszeczki. (1407-10-43) 

Dostać można w aptekach: PP. Molędzińskiego 
w KRAKOWIE, — Tomanka we LWOWIE, — i w Skia- 
dzie materyałów aptecznych p. Józefa Mrozowskie- 
go, ulica Podwale Nr. 482 w WARSZAWIE. 

Cena flaszki w Krakowie 2 złr. 10 cent, — zopa- 


W tutejszym kościele OU. Bernardynów, w drodze dobrowol- 
nej składki zbierą się fundusz na odnowienie Ołtarza S. Anto- 
niego, lecz dotąd uzupełnionym jeszcze nie został. Zasłyszawszy 
o tem Szanowne Nowo Sądeckie Towarzystwo Sceny Narodo- 
wej, przyjęte wzniosłem uczuciem religijności, ogłosiło Przed- 
stawienie Teatralne, na zwyż wspomniony cel, a licznie zebra- 
na Publiczność tutejsza, dała i tym razem dowód swojej wy- 
próbowanej szlachetności. Zebrany z tego przedstawienia do- 
chód wręczyli mi szanowni Panowie Artyści, z prośbą abym 
na intencją powodzenia Sceny Narodowój, przed nowem ołta- 
rzem Nabożeństwo odprawił. Niech ich Bóg błogosławi, za tak 
piękny czyn, niech im się pozwoli ukrzepić, i doda sił, w ich 
wzniosłem choć trudnym zawodzie, à 

X. Justyn Szaflarski, 
Przełożony OO. Bernardynów. 


(672) 
R aln ŚĆ pod L, 3 i 4 w Nowćj Wsi przy 

e 08 Krakowie, przy ulicy sw. Piotra 
położona, łącznie około 4 morgów 871 kwadr. sążni 
wybornćj ogrodowćj ziemi obszaru mająca, jest z wol- 
néj ręki do sprzedania. Dom mieszkalny murowany ire- 
szta budynków znajdują się. w dobrym stanie. 

Bliższćj wiadomości udziela adwokat 

Dr. Mikołaj Kański. 
(639-1-3) 


U wiadomienie. 


(638—1) 


Na rzec: trzech chłopców sierot, użytych na 
dniu 24 Grudnia 18641 r. przy ciągnieniu VI Lo- 
teryi Państwa na cele dobroczynne, ofiarowałi wy- 
jgrywający następujące wyższe trafne, niżćj wy- 
mienione kwoty, mianowicie: 
wygrywający główną trafną 80,000 zła. 
losem Ner 145,812, kwotę. . . . 600 zła. 

a wygrywający trzecią trafną 20,000 zła. 
losem Ner 14,976, kwotę . .. . 60 zła. 
zatem obadwa razem . 660 zla. 

„Wiener Zeitung” z dnia 29 Kwietnia zawiera 
dotyczące obwieszczenie c. k. niższo-austryackiego 
Namiestnictwa z dnia 46 Kwietnia r. b., w któróm 
ten wspaniałomyślny czyn z należytćm podzięko- 
waniem podaje się do ogólnój wiadomości, z nad- 
mienieniem, że rzeczone dary doszły już swego 
szlachetnego i dla zapewnienia przyszłości wspom- 
nionych sierot tak pożytecznego przeznaczenia. 


TEATR KRAKOWSKI 
POD DYREKCYĄ 
JULIUSZA PRELFEFRA. 

Dziś w Sobotę dnia 17 Maja 1862 roku. 


DRUGI i OSTATNI WYSTĘP 
Maryi i Eweliny Buliowskich, 


Solo-tancerek z Węgier. 
Pafnucy i Narcyz. 


Komedya w 1 akcie z francuzkiego, 


ULICZNIK WARSZAWSKI. 


Komedyo-opera ze śpiewami w 1 akoie. 


Rządzca Drukarni, Antoni Rother, 


| 
| 


